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Towar za towar
D o n ie s io n o  w c z o r a j  z  W a r s z a w y ,  ż e  r z ą d  

.polski m a  z a m ia r  z a p r o p o n o w a ć  A m e r y c e  s p ła ­
tę  d łu g u  w  to w a r a c h  a lb o  w  o b l ig a c ja c h . T a  
d r u g a  e w e n tu a ln o ś ć ,  s ą d z im y ,  n ie  w c h o d z i p o ­
w a ż n ie  w  r a c h u b ę  ta k  długo., d o p ó k i w  W a ­
s z y n g to n ie  w o g ó le  n ie  z o s ta n ie  .z a a k c e p to w a n ą  
z a s a d a  r e w iz j i  p o d s ta w y  d łu g ó w . P o z o s ta je  
z a te m  ty lk o  e w e n tu a ln o ś ć  s p ła c e n ia  w  to w a ­
ra c h .

P rz e d e w is z y s tk ie m  r z e c z  z a s a d n ic z a :  d łu g i 
A n g lji i F r a n c j i  w o b e c  A m e ry k i  p o w s ta ły  w  
m a łe j  c z ę ś c i  z g o tó w k i ,  w  p r z e w a ż n e j  z a ś  c z ę ­
ś c i  z  d o s ta r c z o n y c h  iirn p o d c z a s  wojny ś ro d ­
k ó w  ż y  w n o ś c i ,  s u r o w c ó w ,  a m u n ic ji  i td . N ie b e z  
ra c ji  p o w ia d a  te ż  F ra n c ja ,  ż e  r z e c z y  ty c h  u ż y ­
ł a  n a  w s p ó ln y  c e l  tj. n a  w s p ó ln e  z w y c ię s tw o  
i b y ło b y  k r z y w d ą ,  g d y b y  o n a  s a m a  —  n a jw ię ­
c e j  p r z e z  w o jn ę  p o s z k o d o w a n a  —  m ia ła  w y ­
k u p ić  o w o c e  z w y c i ę s t w a

W  in n e m  p o ło ż e n iu  z n a jd u je  s ię  P o ls k a .  Je j 
d łu g  w o b e c  A m e ry k i p o w s ta ł  po wojnie, w  
p ie r w s z y c h  d w ó c h  la ta c h  p o  o d z y s k a n iu  n ie ­
p o d le g ło ś c i .  W ó w c z a s  A m e r y k a ,  ja k  w s z y s c y  
p a m ię ta m y , ro z w in ę ła , w  P o ls c e  w ie lk ą  a k c ję ,  
n a z w a n ą  d o b r o c z y n n ą :  p r z y w o z i ły  r o z m a i te  
m is je  i d e le g a c je  s m a le c , m le k o  k o n d e n s o w a n e ,  
m ą k ę  p s z e n n ą  itd . O k a z a ło  s ię  w k o ń c u ,  te  z a  
t ę  „ d o b r o c z y n n o ś ć "  t r z e b a  z a p ła c ić  r  to  z  g ru -  
b e m l p ro c e n ta m i.  R a c jo n a ln ie  te ż  n a z w a n o  z 
te g o  ty tu łn  p o w s ta łe  d łu g i r e l ie fo w e m i tj. ż y -  
w n c ś c io w e m i,  g d y ż  g o tó w k i  w  n ic h  n ie m a .

T e r a z  P o ls k a  c h c ia ła b y  s ię  z r e w a n ż o w a ć  tj. 
ta k ż e  z a p ła c ić  to w a r a m i .  W e d le  w y k a z u  z a ­
w a r te g o  w  w y d a w n ic tw ie  g łó w n e g o  u rz ę d u  
s t a ty s ty c z n e g o  ( ..H a n d e l z a g r a n ic z n y  R z p lite j 
P o ls k ie j"  z a  w rz e s ie ń  b r .)  w y  w ó z  n a s z  d o  S ta r  
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w  o k r e s ie  s ty c z e ń — s ie r ­
p ie ń  b r .  w y n o s i ł  6077  ty s i ę c y  z ł., n a  c a ły  w ię c  
r o k  w y n ie s ie  o k r ą g ło  8  m illjonów  z ł. P o n ie w a ż  
r a t a  p ó łr o c z n a ,  k tó r a  m ia ła  b y ć  z a p ła c o n a  15 
b m .,  w y n o s i ła  3 m iljo n y  d o la ró w , z n a c z y  to , 
ż e  m u s ie l ib y ś m y  z w ię k s z y ć  s w ó j w y w ó z  d o  
A m e r y k i  b l is k o  c z te r o k r o tn ie ,  a b y  o s ią g n ą ć  
c a ło r o c z n ą  s p ła tę  d łu g u .

K a ż d y  w ie , ż e  to  j e s t  n ie m o ż liw e , g d y ż  an i 
A m e r y k a  o d  n a s  ta k ie g o  k o n ty n g e n tu  n ie  p r z y j  
nule, a n i m y  n ie  m a m y  ta k  „ z a c h ę c a ją c y c h "  to ­
w a r ó w .  a b y  j ą  s k u s ić  d o  p r z e ła m a n ia  z a s a d y  
o g r a n ic z e n ia  d o w o z u . S ą  to  w ię c ,  o tw a r c ie  
m ó w ią c ,  m a rz e n ia ,  ż e b y  z  te j p r o p o z y c j i  t o w a ­
r o w e j  w y n ik ło  c o ś  p o z y ty w n e g o  i d la te g o  n a ­
le ż y  p ro b le m  d łu g ó w  u ją ć  in a c z e j.

P r z e d e w s z y s tk i e m  m im o  n ie w ą tp l iw ie  c ię ż ­
k ie g o  p o ło ż e n ia  f in a n s o w e g o  k w o ta  2 7  m il io ­
n ó w  ja k o  p ó ł r o c z n a  r a t a  n ie  je s t  n ie o s ią g a ln a .  
P o w t ó r e  P o ls k a  je s t  o  ty le  w  g o r s z e m  p o ło ­
ż e n iu , ż e  je s t  p a ń s tw e m  d łu ż m C z em  i  d a le j  p o ­
t r z e b u ją  co m  k r e d y tu  i d la te g o  n ie  m o ż e  po ­
z w o l ić  so b ie  n a  g ie s ł  f r a n c u s k i  a n i n a  z a w r ó ­
c e n ie  z  p ó ł  d ro g i ja k  A n g lja . P a m ię ta m y ,  ja k  w  
r. 1927 g łó w n ie  A m e r y k a  p r z y c z y n i ła  s ię  d o  p o ­
w o d z e n ia  je d y n e j  n a s z e j  d o tą d  w ie lk ie j  p o ż y c z ­
k i  i n ie w ą tp l iw ie ,  p r z y  s p r z y ja ją c y c h  o k o lic z ­
n o ś c ia c h ,  z n o w u  z w r ó c im y  s ię  d o  A m e r y k i ,  
tem ibard iz ie j ż e  F r a n c ja  c ią g le  z a w o d z i

Z  te j k o n ie c z n o ś c i  o g lą d a n ia  s ię  n a  p r z y ­
s z ło ś ć  w y n ik a  a k tu a ln a  k o n ie c z n o ś ć  d o jś c ia  z 
A m e r y k ą  d o  p o ro z u m ie n ia .  R z e c z  j e s t  w  te n t ,

| Ma święta Najlepsze pieczywo 
Najlepszą mąkę 
sprzedają F IL  JE firmy „ZIARNO" S. A. 

Kraków

Ułaskawienie strzelca-bandyty
SAD D O R AŹN Y O ZA M O R D O W A N IE

W  poniedziałek odbył się w  W adow icach sąd 
doraźny przeciw  mordercy pocztyljona Jana Świa 
tłonia, zamordowanego 1 grudnia br. na drodze 
z K a lw arji do Sułkowic. Sprawca rabunkowego 
morderstwa, 19-lelni Marjan Bernecki, ślusarz, —  
członek „Strzelca" w  Biertowicach, ik. Sułkowic 
i syn przyw ódcy BB w  Sułkowicach, przyznał się 
do w iny i  tłumaczył się nietrzeźwością i zam ro­
czeniem w  chw ili zbrodni.

Trybunałow i przewodniczył dr. Łodziński, o- 
skarżał prokurator Stworzeń, bronili: dr. Kubi- 
czek i  dr. W oźniakowski z  Krakowa.

Na rozprawę przybył ojciec mordercy, zamoż­
ny gospodarz, oraz rodzina zamordowanego: m a­
tka-staruszka i siostra.

Przewód sądowy ustalił, że Bernecki zbrodni 
dokonał z premedytacją, gdyż już w  przeddzień 
pożyczył sobie rewolweru od kolegi Marjama Me- 
izke i przygotował siekierę. Bernecki wyjechał z

P O C ZTYLJO N A  POD IZD E B N IK IE M
Płaszowa o  północy do K a lw arji i  czatował na 
swego przyjaciela-pocztyljoma po drodze. P rzy ­
siadłszy się do niego, Bernecki strzelił do Świa- 
itonia w  szyję, a gdy obaj spadli na ziemię, zadał 
mu dwukrotny cios w  głowę. Morderca zrabował 
następnie 4.700 złotych.

Zbrodniarz ukazał się ostatnio w  Suchej, po­
czem przybył do Krakowa i  tu nakłaniał robotni­
ka Szabestę do ukrycia pieniędzy. Po lic ja  ujęła 
go w  Brzesku. Obrona usiłowała przedłożyć ko­
rzystną o  oskarżonym opinję ze strony organizacji 
„Strzelca" w  Biertowicach. Trybunał wychodząc z 
założenia, że oskarżony dokonał zbrodni dla zdo­
bycia pieniędzy na hulanki skazał Bernecki ego 
na karę śmierci.

Obrona wniosła prośbę do prezydenta Rzeczy­
pospolitej o ułaskawienie ze względu na m łody 
w iek zbr odniarza. Prezydent przychylił się do pro 
śby o  ułaskawienie i Berneckiemu zamienił karę 
śmierci na dożywotnie więzienie.

liczna obniżka dla okazania, jak kruchemi są 
wszystkie usiłowania w  kierunku przekonania —  
zamiast zmuszenia?

Głód

Zamknięcie nożyc w górę czy w dół?
Rząd „w a lczy " z kartelam i o obniżkę cen — 

walczy, dotąd bęjjs.kutocznie tak M e j* . .  ?e.m usi 
uciekać się do gróźb: —  jeżeli nie obniżycie cen 
dobrowolnie, rząd zastosuje wszystkie stojące mu 
do dyspozycji środki przymusu. Nawiasem m ó­
wiąc, łewia lańczycy, zdaje się, nie boją się tych 
gróźb, gdyż wiedzą, że najskuteczniejszego środ­
ka obniżenia ceł irząd nie zastosuje.

Są jednak w  „Lew ia  lanie" ludzie zigodni, ustę­
p liw i, nie chcący rządowi — wszak swojemu — 
robić tej przykrości, any musiał wobec swoich 
stosować represje. Podaje tedy inny środek w y j­
ścia: rząd chce, aby ceny artykułów przemysło­
wych bodaj przybliżyć do cen artykułów roln i­
czych —  doskonałe. Czy na to potrzeba koniecznie 
obniżki cen kartelowych? W cale nie, ten sam cel 
można osiągnąć zapomocą podwyżki cen ro ln i­
czych. Niech rząd „coś" zrobi: np. interwencyjne 
zakupy, aby ceny zboża itd. podnieść o 50 pro­
cent, a w ledy nie będzie potrzeby obniżyć ceny 
żelaza, nafty, cementu itd. — nożyce się zamkną 
i  wszyscy będą zadowoleni.

Taki projekt wysuwa nieoceniony p. W ierzb i­
cki. Zachodzi tu jednak „m ała" trudność: oto 
rząd chce, jak zapewnia, doprowadzić do ogólnej 
obniżki cen, aby podnieść konsumcję, podczas gdy 
projekt p. W ierzbickiego zm ierza do ogólnej pod­
w yżk i cen, a  w ięc do wprost przeciwnego rezul­
tatu- Jak rząd sobie z  tym fantem postąpi? Kto 
okaże się silniejszy? Narazie rezultat jest ten, że 
konsumenci znajdu ją się wśród ostrza otwartych 
nożyc.

Sprawiedliwość jednak wym aga, aby, o prze­
mysłowcach powiedzieć dobrze, gdy na to zasłu­
gują- Oto zgodzili się na obniżenie ceny szkła o 
25 procent. Czy nie jest to przypadkiem  symbo-

ż e  k re d y tt f r a n c u s k i  m a ż e  n ie  u c ie r p ie ć  z p o ­
w o d u  o d m ó w ie n ia  z a p ła ty ,  p o d c z a s  g d y  n a s z  
k r e d y t  m o ż e  p o n ie ś ć  n ie p o w e to w a n ą  s z k o d ę . 
R o z u m ie  s ię , ż e  n a le ż y  w y c z e r p a ć  w s z y s tk ie  
środ lk i w y d o b y c ia  o p u s tu . ull'g, z m n ie js z o n e g o  
o p r o c e n to w a n ia ,  r o z ło ż e n ia  n a  w ięce ij la.t ?td. 
W  ty m  w ła ś n ie  c e lu  m o ż e  b y ć  z u ż y ta  z w ło k a  
u z y s k a n a  p r z e z  n ie z a p ła c e n ie  n a  p e r t r a k t a c je ,  
w  k tó r y c h  d e c y d u ją c ą  ro lę  p o w in n a  o d e g r a ć  
k w e s t j a  p o c h o d z e n ia  ty c h  d łu g ó w  —  p o c h o ­
d z e n ia  m a ją c e g o  n ie w ie le  w s p ó ln e g o  z  tz w .  o -  
p e ira c ja m l f in a n s ó w  e m i

Wszystko, co się pisze o bezrobociu i jego  skut­
kach; wszystkie wykazywania machinacyj, zm ie­
rzających do jak największego ograniczenia m ar­
nych zasiłków — wszystko to blednie wobec ta­
kiej sobie zw ykłej notatki kronikarskiej, jaką —  
niepierwszą zresztą —  znaleźliśmy w  jednem z 
pism warszawskich:

„Przed domem Grochowska 77 upadła i za­
słabła 23-lelnia Leokadja Dąbicka, bezdom­
na i bezrobotna. Lekarz pogotowia stwierdził, 
że przyczyną zasadniczą było wycieńczenie 
z  głodu. Po udzieleniu pomocy, przewiózł n ie­
szczęśliwą dio szpitala".

Na ulicy stołecznego, m ilj omowego miasta, w  
b iały dzień człowiek m dleje z  głodu. I co za czło­
wiek? N ie starzec, niezdolny do pracy, który w  
naszych stosunka-ch społecznych zgóry skazany 
jest na głód, nie kaleka, dla którego państwo nie 
ma zaopatrzenia, ale człowiek m iody, do pracy 
zdolny i n iewątpliw ie chętny, gdyż niema chyba 
takiego, któryby z „wrodzonego lenistwa" w d a ł, 
być głodny i bezdomny aniżeli jąć się choćby naj­
cięższej pracy.

Podkreślam y: dzieje się to w  stolicy, gdzie u- 
rzęduje naczelny komitet do w alk i ze skutkami 
bezrobocia, gdzie —  zdawałoby się —  skoncentro­
wany jest wysiłek dla zatarcia bodaj najw ym ow ­
niejszych następstw nędzy bez w iny. A  czy w  
mniejszych miastach jest inaczej? Gzy u nas nie 
spotyka się na każdym kroku ludzi m łodych, że­
brzących o parę groszy na kawałek chleba i to 
naprawdę na chleb, nie —  jak  dawniej byw ało  —  
na wódkę?

Jesl faktem, który potw ierdzają wszyscy styka­
jący się z masą bezrobotnych, że stawo głód nie 
jest przesadą ani szyldem dla wzbudzenia litości, 
lecz jest praw dziw y, nieznośny, bolesny stan ty­
sięcy ludzi. A  świat, powiedzą nam, dalej istnie­
je, ruch się odbywa, w  tym  nawet tygodniu przed 
świątecznym żyw szy niż zwykle. Tak  jest, bo ży ­
cie ma swe prawa, bo każdy człowiek chce jeść 
i dlatego chudzi, szuka, interesuje się tak długo, 
dopóki bezowocne poszukiwania nie doprowadzą 
go do tego stanu, w  jaki popadła owa kobieta 
z  u licy Grochowskiej.
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Siła moralna
P . pułk. Sławek, podczas ostatniej 

odpraw y w klubie B. B. W . R., wspo­
m niał m. in. o potężnem  działaniu  
„siły  m ora lne j" ,  która rzekom o je ­
dnoczy m yśli i czyny tego właśnie 
grona, stanowiąc dlań zarazem naj­
pew niejszą gwarancją „ zwycięstwa 
Bezpośrednie potem  przeszedł p. S łó ­
wek do pogróżek pod adresem o p o ­
zy c ji, wskutek czego nie m iał, nieste­
ty, m ożności szerszego rozw inięcia  
wzniosłych aforyzm ów  na tem at „siły  
m ora lne j“  i je j  znaczenia w życiu po- 
litycznem . M oże  w ięc my z tego m ie j­
sca wyręczam y w pew nej m ierze sze­
fa p a rtji rządzącej, rzuca jąc jego  
słowa na właściwe tło, by m ogły  się 
ukazać w ca łe j —  prawdziwości.

Przedew szystkiem  w ięc wypada 
przypom nieć, że to p. Sławek był tym, 
który w charakterze ówczesnego sze­
fa Rządu, „ uzasadniał"  Brześć z try ­
buny sejm ow ej, stw ierdzając, m. in.. 
że „sadyzmu tam nie b y ło ", i broniąc 
umundurowanych dozorców  brzeskich 
o znanych powszechnie nazwiskach. 
Blask „siły  m ora ln e j", prom ien ie jący  
z ich m etod i  działań, odbił się, jak 
wiemy, olśniew ającym  refleksem  w 
Łucku, Torun iu  i  K ie lcach  Lubli, Ła ­
panowie i Daleszycach, nie mówiąc 
ju ż  o w ielu innych ośrodkach „pracy  
państwowo • tw órcze j", rea lizu jących  
w odpow iedni sposób zwycięstwo „si­
ły  m ora lne j“ tudzież  —  inne, wcze­
śniejsze nieco wskazania p. Sławka

A le  to są wszystko drobnostki w 
porów naniu z innem i dokum entam i 
rzeczyw istości, św iadczącemi niezbi­
cie jak głęboko w ludzi „obozu rzą ­
dzącego zapadło ziarno szlachetnych 
zasad, w ieszczonych przez dzisiejsze­
go czcicie la  „siły  m ora ln e j".

Jakim że blaskiem niezrównanym  
św ieci ta siła np. w epokow ych re fo r­
mach p. min. M ichałow skiego, zwła­
szcza tych, z zakresu więziennictwa, 
„ reorgan izacji"  sądownictwa i dz ia ­
ła lności trybunałów  doraźnych!,.. 
I le ż  u jarzm ia jącego w prost powabu 
najautentyczniejszego „siły  m ora l­
n e j“ odnajdziem y w opracowanych  
przez M in . Spraw W ew nętrznych  
przepisach o zgrom adzeniach, o sto­
w arzyszeniach i  t. p.ł... Jakiem że  
pięknem  nieskalanej „siły  m ora lne j' 
tchną pro jek ty  p. m inistra oświecenia 
przeciw ko w olności szkół akademic­
k ich skierowane, albo edykty tran- 
zloku ją ce  niezależnych nauczycieli z 
jednego końca Po lsk i w drugi!... A  te 
bojów ki „sanacy jne", złożone z 
członków  „S trze lca "  i  przeróżnych  
„ fed eracy j“ —  czyż nie w bija ją  one 
pałką w twarde łby opozycyjnych  
„szkodników " poszanowania dla siły 
m ora lnej, k tóra  wszystko zw ycię­
ża?!...

Dokądkolw iek  —  wśród rzeczyw i­
stości „san acy jn e j"— zw rócim y oczy, 
spotkam y się wszędzie z zupełnym te j 
siły  trium fem , —  co radością i dumą 
serca nam przepełn ia . Niesłusznie 
ty lko p. pułk. Sławek przepowiada 
swym podkom endnym  „ zw ycięstw o '* 
dop iero  w przyszłości, skoro  —  jak  
wykazaliśm y w yżej, „ zw ycięstw o"  to 
ju ż  teraz jest w ca łe j pełn i faktem  
dokonanym. Skrom ność jest wpraw­
dzie bardzo piękną zaletą, ale o po­
mnikow ych czynach i  zasługach „sa­
nacy jnych" mężów stanu można i 
należy ju ż  dziś m ów ić bez nadm ier­
n e j skrom ności, w sposób zbliżony  
do stylu wzmianek... pośm iertnych  
sławiących uroczyście cnoty i ta lenty  
nieboszczyka.

Bd

„Znakomita tranzakcja
b. m inistra M atuszew skiego

Jak sobie nasi czytelnicy przypomi­
nają, b. minister skarbu M atuszew ski, 
wprowadzając na Sejm projekt now ej 
um ow y dzierżaw nej m onopolu za p a łcz a­
nego, zalecał przyjęcie tego projektu, 
traktując go, jako polepszenie dawnej 
umowy.

Monopol zapałczany w  myśl tej nowej 
umowy został rozciągnięty na d rew ien ­
k a  i zapaln iczk i. Spółka dzierżawna zo­
stała zwolniona z obowiązku eksportu

zapałek, wreszcie cena zapałek została 
uzależniona od ceny chloranu potasu, 
dostarczanego przez należącą do kon­
cernu Kreugera fabrykę „Radochę". Fa­
bryka ta, w myśl poprzedniej umowy, 
rrzechodziła po 20 latach na rzecz Pań­
stwa Polskiego, a w myśl nowej ma po­
zostać w rękach Kreugera.

Stosunki te charakteryzuje prof. Te- 
nenbaum  w swej najnowszej książce w 
następujący sposób:

„Spółka otrzymała w dzisriawę mono­
pol handlowy, ten monopol może sję oka­
zać monopolem sprzedaży w Polsce zapal­
niczek zagranicznych (bez cła) i uniemo­
żliwić powstanie produkcji zapalniczek w 
Polsce".
Tranzakcja, jak wid’zimy, istotnie 

„znakomita"! Geniusz finansowy p. M a­
tuszew skiego uwidacznia się lepiej na 
lamach „G azety  P o lsk ie j'1, niż na fotelu 
ministra skarbu.

Ralsf po czerwonym półwyspie
G a le r ja  n aszych  b liźn ich

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

...Wiem, że Wam duszno, słuchacze 
W tej atmosferze bezrządu.
Wśród której pląsają gracze,
Hultaie naszego lądu 
I antypodów gałgany.
Boleśnie jest maczać pióro 
W  gangrenie ropiącej rany,
W  trądzie, pokrytym purpurą... *)

W  pałacu królewskim w  Madrycie nie 
działała już elektryczność. Za oknami 
wyła „tłuszcza". Rozmawiano przy 
świetle świec, dopalających się w  kan­
delabrach. Czy mogę być spokojny o los 
mojej żony i dzieci? —-—  zapytał król. 
Ależ tak, proszę pana, na pewno tak — 
brzmiała odpowiedź jednego z członków 
rządu tymczasowego. Należy opuścić 
Madryt jutro przed zachodem słońca, w 
razie zwłoki odpowiadać już za nic nie 
będziemy... Trzeba przyznać, że rewo­
lucjoniści hiszpańscy, eskortujący auto 
królewskie prawie do samego Kadyksu. 
zachowali się znacznie uprzeimiej, niż 
sankiuloci wlokący na szafot Marję An­
toninę, lub niż wyznawcy Lenina w To 
boisku.

Co powiedzieć o kiólu?
...Monarcha rzutny, a z głową 
Nie gardził niczem w tym wieku.
Gdzie ludzkość jest dojną krową,
Miło iest pływać w iej mleku, 
Zaprawnem uciech śmietanką.

Skutek? Został w  pałacu sam na ku 
ple złota, które gromadził skrzętnie niby 
wiewiórka orzechy na zimę. Odnośny de­
kret republikański, wydany w kilka o'ni 
po przewrocie, głosi, że ex-k-ó\ Hiszpanii, 
Alfons XIII, w czasie sprawowania swej 
tyrańskiej władzy nad krajem, począw 
szy od roku 1923 (data dyktatury) w y­
korzystywał sytuację, celem osobistego 
zbogacenia się. Rząd tymczasowy, czu­
wając nad dobrem państwa, chwyta się 
wszystkich środków, aby powetować 
straty skarbu państwa. Ex-król został 
wyjęty z pod prawa. W razie jego po 
wrotu na ziemię hiszpańską każdy oby­
watel kraju może go aresztować-..

Ministrzy i dostojnicy z czasów dyk 
tatury?

Jeden:
Do intryg miał spryt wrodzony,
Jak wyżeł węch do bekasa.
O nim trąbiły salony.
Madrycka bębniła prasa...

Drugi:
Nie próżno w Madrycie siedzi 
Minister, księcia bratanek,
Bez przerwy za złotem śledź 
Ideał stu Sevi11anek.
Zuch ze wszystkiego korzysta —
Z wdów, panien, z bab i z ich szpiców 
Szuler, komediant, artysta,
Syn tkliwy, choć bez rodziców.,.

Trzeci, czwarty, piąty... Eh, dajmy 
wreszcie spokój tym persiflażom. „No- 
mina sunt odiosa", a rosyjskie przysło­
wie słusznie powiada: „Lieżaczego nie
bjut" (Leżącego nie bije się).

Cały dowcip, że:
...Gdy się tuczyły lwy, sępy,
Uczeni, ludzie sumienia

I patryjotów zastępy 
Marnieli w głębiach więzienia,
Inni... tych mnóstwa nie zliczę, 
Przykładem Wiktora Hugo 
Ze wstydem kryjąc oblicze,
Kraj opuszczaLi na długo.,.

Cóż innego mieli robić? Czekać aż 
im pałkarze oczy wybiją, albo się będą 
starali utopić ich w  gliniankach? W krót­
ce dusza hiszpańskiego „Chrystusa Na­
rodów" (patrz: Joachim Lelew el; Para- 
lella historyczna między Hiszpanją a 
Polską) znalazła się poza granicami 
Hiszpanii. Na placu pozostał Mesiasz 
Prim o de R ivera  i gen. M artinez Anido. 
Temu rakarzowi współczesne!] Hiszpanii 
należy się kilka słów ciepłego wspomnie 
nia. Wstąpił do armji jako   po pew­
nym czasie, z powodu  uczciwi lu­
dzie z korpusu oficerskiego przestali 
oodawać mu rękę. Mimo to szedł i lazł 
w górę, aż wreszcie za lazł na dwadzie­
ścia cztery lata deportacji na Baleary. 
Wcale ładne są te wyspy Balearskie, nie 
to co „Lippari” pana Mussoliniego, lub 
„Solówki" komunistów. Okazuje się, żć 
Carmen hiszpańska umie być pobłażli­
wa nawet dla tych ordynusów, którzy 
wyrywali iei z czarnych warkoczy róże 
mistyczne, aby je potem móc do woli 
deptać paskudnemi buciarami. Za cza­
sów Primo de Riyery generał Martinez 
Anido był wielkorządcą i gubernatorem 
Barcelony, dzięki czemu podlegała mu

") Cytowane wiersze so, urywkami dłuż­
szego poematu, który wyszedł z pod pióra 
mało znanego poety, i  paszkwilanta.

Prawo łaski
O, n a jja śn ie jszy  kró lu !
O byw atelu  prezyd en c ie ,
nad a k ia m i skazańca  sch y lo n y !
D rży o łó w ek . D rży  d o sto jn a  ręka.
C ięży  na g łow ie  korona...
W iem  —  to s tra szn e  napięcie.
R ozum iem  —  to m ęka .

■ „Sąd skazał,
ale p re zy d e n t zm a za ł.
Sąd się na życ ie  c zło w ieka  ro zsierd ził  
> kró l za tw ierd z ił" ...) .

Za chw ilę  tw ó i o łó w ek  n a kreś li zy g za k i liter: 
„T a k •' lub  „nie".
„Tak" — w  pę tlę  się zaciśnie, o ślizg ły  so liter, 
,,n ie»  _  w róblem  zaśw iergocze  w  roześm iane

dnie

„Tak" ( p rze c zy ta j o d w ro tn ie ) —  ma c ze r .
w o n y  kap tur  

i b rzm i ja k  su ch y  g ilo ty n y  trza sk .
„Nie" ło echo radosne od  m ie jsk ieg o  tra k łu  

słońca  b lask .

O, n a jja śn ie jszy  kró lu ! panie  p re zyd en c ie!  
Tu niem a d y lem a tu , to p ro s ty  a ksjo m a t:  
n~, *ż rękę  na sercu  — co? b ije  zaw zięcie... 
otw órz okno  — p a trz — niebo i so czy s te

pnie..-
w ciągnij g łęb ie j do p iersi p o w ietrza  arom at 
; napisz o lb rzym ie  N IE !

K A Z IM IE R Z  A N D R Z E J  J A W O R S K I .

także smutnej sławy twierdza M ontjuicb, 
Schlissenburg hiszpański, goszczący on­
giś w  swych murach narodowego boha­
tera, Francisco Ferrer, rozstrzelanego 
na początku XX wieku. Generał Anido 
wydał w Barcelonie śmiertelną walkę 
„Nacjonałnej Konfederacji Pracy" (Con- 
federación nacional de trabajo). Oparł­
szy się na pewnym odłamie syndykali- 
stów, dodał im do pomocy zbirów ze swej 
opryczny i zaczął na zimno mordować 
syndykalistów zrzeszonych w „Confe- 
deración nacional", Po kilku miesią­
cach takiej polityki mógł już wysłać ra­
dosną depeszę do swego zwierzchnika: 
L 'o rd re  r e gne i  B arcelonę (przypomina­
ją się słowa księcia Erywańskiego Pasz­
kiewicza: „L ’ordre rćgne a Varsovie“ , a 
także ten śliczny refren z „Nocy Listo­
padowej", włożony w usta Kudlicza: 
„... Point de reveries").

Do walki z królem i jego dyktatorem 
stanęli politycy: dzisiejszy prezydent
republiki, A lca la  Zamorra, dzisiejszy 
premjer, świetny krytyk literacki i es- 
sayista, Azana, minister spraw zagra­
nicznych, szef radykałów Lerrous, w ię­
ziony swego czasu długo przez Prim o de 
’:v erę , sncialiści B astciro , Largo C abal- 

'e ro  i Indalecio  P rie to , z arystokracji 
książę  de la  T o rre , który od lat kilku­
nastu przestał używać tytułu, a na kilka 
dni przed rewolucją przechadzał się bez­
czelnie koło pałacu królewskiego z ol­
brzymią, czerwoną płachtą w  ręku, D o­
mingo, M aura , D e Los R i o s -------------

Przedstawiciele wielkiej literatury by­
li prawie wszyscy oddawna republika­
nami i rewolucjonistami: M iguel de U na- 
muno, Ortega y G asse t, A m erigo  Castro, 
A zorin Pio B aro la, P e rez  de A yała, Ra- 
m iro d e  M actzu , S aJvador d e  M adariaga. 
Oczywiście nazwiska te nic nie mówią 
tym, dla których kultura zaczyna się i 
kończy na bulwarach paryskich, jeśli 
jednak chodzi o świat naprawdę kultu­
ralny,-to ten już dawno wydał swój sąd, 
zapisując ich imiona złotemi zgłoskami 
w panteonie ludzkości.

Pisarze hiszpańscy stali zawsze na 
niezłomnem, bo na nieprzekupnem sta­
nowisku. Nie merdali przypodchlebnie 
ngonkiem i nie węszyli skąd wiatr zaleci, 
gwoli zdobycia świadczeń, odznak, za­
szczytów i akademickich pierogów. Dla­
tego też literatura „ta pani i orędow­
niczka nasza", mówiąc stylem Artura 
Górskiego, nie potrzebowała schodzić 
w Hiszpanji na niziny reportaży, czy ryn­
sztokowych sensacyj. Wdzięczna rzecz­
pospolita hiszpańska uczyniła literatów 
swymi ambasadorami w  krajach Europy 
i Ameryki Łacińskiej (Ramirode Mactzu, 
Amerigo Castro, Perez de Ayala i t. d.). 
Boski Platon, który marzył o tem, aby 
władzę nad państwem sprawowali my­
śliciele, musi się zapewne uśmiechać 
dzisiaj w  świecie swych czystych ide}. 
.jeśli zaś chodzi o nasz ziemski świat, to 
oby sprawdziły się na o>m rychło słowa 
Romain Rol!and'a, że „na półwyspie Pi- 
renejskim dokona się odrodzenie Euro-

py“-
EDW ARD BOYE.
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Przez ROTHEGO ozdobione choinkowe drzewa Uwaga: „A N T O N E T K I", pierniczki nadziewane
światowej stawy, do nabycia w  firmie

Są dla malców czemś w rodzaju dziecięcego nieba. a . r o th e , Kraków, ui. Sławkowska 20.

Rozłam w Związku legjonistów
Hasło swoje porzucenia BB popiera redakcja 

,p łow ej Z iem i Lubelskiej" głosami czytelników. 
W  numerze poniedziałkowym przytacza jeden ta­
k i glos —  szkoda, że anonimowy (co  znaczy pod­
pis W . W .?), aczkolwiek m ów i się tam o otwartej 
przyłbicy.

M ianowicie ów czytelnik oświadcza:
„O twarte publiczne wystąpienie z szeregów BB, 

z  podniesioną przyłbicą wystąpienie z robotą po­
lityczną na arenę —  oto jedyna realna droga do 
walki o lepsze jutro, to nasze hasło i wskazanie 
na dzisiaj.

T rzym ać dłużej sznureczek od pękniętego ba­
lonika (tj. BB), którego strzępy leżą na śmietniku,

byłoby rzeczą śmieszną —  bezcelową — grzecznie 
m ówiąc —  głupią.

Z tych właśnie względów wezwanie rzucone pod 
adresem legjonistów-peow iaków — sympatyków 
naszej ideologji w  „N ow ej Z iem i Lubelskiej", w  
artykule „Co da lej", uważać trzeba za dyrektywę 
dla wszystkich członków naszych zbratanych or- 
ganizacyj i nie zw lekając oficja ln ie wycofać się z 
szeregów B B W R ".

• • •
Warszaiwa, 20 grudnia (tel. w ł.). „Iskra" dono­

si, że zarząd główny związku legjonistów zaw ie­
si! w  prawach członka h. legjonistę Adama Za ­
jączkowskiego, redaktora „N ow ej Z iem i Lubel­
skiej", za działanie na szkodę związku.

Społeczny" generał
Dnia 14 bm. kanclerz generał Schleicher w y­

głosił „mowę programową" przez radio. Już sama 
zapowiedź tej m owy w  radiio była scharaktery­
zowaniem osoby i kursu, m ianowicie „speaker" 
ogłosił: teraz będzie m ów ił generał Schleicher. 
Jest to znamienny szczegół.

Rząd gen. Schleicbera różnii się od rządu Pape­
na w ten sposób, jak nowoczesny, mądry, syste­
matyczny generał różni się od romantycznego ka­
walera, któremu się zdawało, że w X X  wieku m o­
żna grać Don Kiszota z  atakiem —  nie na w ia­
traki —  na m il jony. Próba przywrócenia stanu 
„poddanych" wobec „zw ierzchności" zawiodła. 
Schleicher natomiast nie chce otwarcie rządzić 
przeciw  parlamentowi. W ołałby obejść się bez 
niego, ale jeżeli n ie można inaczej, to pogodzi się 
ze stanem rzeczy.

Generał —  w  przeciwieństwie do majona —  jest 
łagodniejszy w  formie, m niej prowokacyjny w  to­
nie; mimo to będzie zwalczał żądania klas pracu­
jących z tąsamą euergją co Papen. A  maska ,.spo­
łecznego" generała robi go tem niebezpieczniej­
szym aniżeli był otwarcie reakcyjny Papen.

Schleicher chwali się, że pogodzą! przemysł i 
rolnictwo przez to, że zamknął ministra gospodar­
ki i m inistra w yżyw ien ia  w  jednym  pokoju, gdzie 
ich przetrzymał tak długo, póki się nie pogodzili. 
A le  ta zgoda polega na tem, że cła na artykuły 
rolnicze m ają być dalej podniesione, podczas gdy 
dła przywozu ma być utrzymany system kontyn­
gentowy. Tosamo było programem Papena, nic 
w ięc nie zm ieniło się, jak nie zmienią się uła­
tw ienia podatkowe, prem je za przyjęcie nowych 
robotników (aby po otrzymaniu prem ji wyrzucić 
ich ) itd.

Gały wogóle „program " Schleicbera opiera się 
ma mniej lub w ięcej złudnych nadziejach. W szyst­

ko w  nim opiera się na ofiarności, na złudzeniach, 
na obietnicach, na przerzuceniu punktu ciężkości 
bezrobocia z miast do wsi. Ostatni rezultat tego 
„programu"? N ic się nie zmieni, z wyjątkiem  mo­
że fasady: zniesie się kilka najbardziej drażnią­
cych rozporządzeń z czasów Papena, a w ich m ie j­
sce wyda się nowe gładsze w  form ie a niem niej 
brutalne w  treści. T o  się nawet już stało, n iew ia­
domo tylko, czy Schleicher w ten sposób potrafi 
przebłagać Hitlera, który ani Schleicbera ani in­
nego kanclerza nie chce znać, sam chce kancle­
rzem być.

Jedno tylko jest pozytywne w  tym  „program ie": 
groźby przeciw prasie i przeciw komunistom. I  to 
jest w  porządku: generał nie potrafi inaczej. Czy 
ktoś jednak przestraszy się tych gróźb? Socjaliści 
w  każdym razie nie —  z  ich strony wychodzi ha­
sło, że i po m ow ie „program owej" —  nie widzą 
potrzeby zmieuiać swego stanowiska wobec 
Schleicbera, będą go zwalczać taksamo jak Pape­
na.

A  co zrobią hitlerowcy? Jak dotychczas, zwal­
czają Schleichera, ale tylko słowami i  na wypo­
wiedzenie. H itler nazywa go gorszym od Papena, 
prezes klubu hitlerowskiego w Sejm ie pruskim 
Kube nazywa go „torpedą", która wysadziła w  
powietrze wszystkich stojących mu w  drodze od 
Seeokta do Papena —  za kulisami jednak toczą 
się rozmowy, aby za cenę wydania H itlerow i Prus 
otrzymać jego tolerancję dla Schleichera w  Rze­
szy. A  kto ma zapłacić koszta tego handlu? Klasa 
robotnicza, której obiecuje się półtora m iljarda 
ma walkę z  bezrobociem, ale równocześnie chce się 
narzucie pracę przymusową za 1— 2 marek dzien­
nie jako ,.świadczenie patrjotyczne". Na tym punk­
cie ma zajaśnieć w  całej pełni „społeczna" strona 
generała Schleichera.

IZ TEATRU
NAG R O D Y T E A T R A L N E

Minister W R  i  O P  na wniosek kom isji sędziow­
skiej, która w  składzie pp.: Stanisława Stanisław­
skiego, Juljana W ołoszynowskiego i Romana Zrę- 
bowicza objechała' całą Polskę i była obecna na 
wszystkich przedstawieniach sztuk W yspiańskie­
go, podpadających pod zasady konkursu, p rzy­
znał pierwszą w  dziale reżyserskim nagrodę w 
wysokości 2000 złotych p. Ludw ikow i Solskiemu 
za doskonalą w  ramach Iradycjonalistycznego u- 
jęcia reżyserję „Wesela** w  Teatrze Narodowym  
w  W arszawie, oraz wyróżnienie pp. Januszowi 
Strachockiemu za umiejętne dostosowanie reży- 
serji do koncepcji inscenizacyjno-dekoratorskiej 
(„P ow ró t Odyssa" —  Teatr W ielk i, L w ów ) i M ie­
czysławow i Szpakiewiczowi za pełne pietyzmu, 
wysunięcie w  reżyserji na pierwszy plan w alo­
rów  słowa i  w iersza („Zygm unt August", teatr 
na Pohulance —  W iln o ).

2) W  dziale dekoratorskim nagrodę w* wysoko­
ści 2000 złotych p. Andrzejow i Pronaszce za w y ­
soce oryginalne rozwiązanie montażu scenicznego 
oraz sharmonizowanie elementów malarskich, ko- 
stjum owych i  św ietlnych w  „Pow rocie Odyssa" 
w  Teatrze W ie lk im  we Lw ow ie, oraz wyróżnienie 
p p . Feliksow i Krassowskiemu za pomysłowe a peł­
ne nastroju i  prostoty skomponowanie izby w e­
selnej „W esele" (Teatr Polski, Bydgoszcz) i W ie ­
sławow i M akojnikow i za celowe potraktowanie o- 
praw y scenicznej wyłącznie jako tła dla słowa 
poetyckiego („Zygm unt August" Teatr na Pohu­
lance, W iln o ),

3) W  dziale aktorskim nagrodę w  wysokości
2.000 złotych p. Juljuszowi Osterwie za głęboko 
przemyślaną i świetnie odtworzoną rolę Konrada 
w „W yzw olen iu " w  teatrze m iejskim  im. J. Sło­
wackiego w  Krakowie.

Oprócz nagrody p. minister w  dziale aktorskim 
przyznał siedrn wyróżnień, a lo pp. Stefanowi Ja­
raczowi za silne akcenty tragiczne w  monologu 
końcowym (Samuel „Sędziow ie" teatr „Ateneum " 
W arszawa), Jerzemu Leszczyńskiemu za kunszt 
mówienia wiersza (pan m iody „W esele", Teatr 
Narodowy — W arszawa), Barbarze Ludwiżance 
za szczerość i prostotę wyrazu (panna młoda „W e  
sele", teatr im. J. Słowackiego w  Krakow ie), A l­
fredowi Szymańskiemu za' poważny wysiłek a rty ­
styczny (ro la  tytułowa „Zygm unt August", teatr 
na Pohulance —  W iln o ), Józefow i W ęgrzynow i 
za sugeslywność tonu i wyrazistość słowa (S tań­
czyk „W esele", Teatr Narodowy —  W arszawa), 
W andzie Zbierzchowskiej za prawdziwość uczu­
cia i bezpośredniość ekspresji dram atycznej ((J e- 
wdocha „Sędziow ie *, Teatr Polski w  Toruniu), 
oraz Zb ign iew ow i Ziembińskiemu za trafne uję­
cie intelektualnej stn.c.y ro li ((Poeta  „W esele", 
Teatr Narodowy w  W arszaw ie).

Niezależnie od nagród i wyróżnień indyw idual­
nych przyznał p. m inister wyróżnienie: teatrowi 
w  Częstochowie (pod kierunkiem Iwona G alla) i 
teatrowi w Łucku (pod kierownictwem  Aleksan­
dra Rodziew icza) za owocną w  trudnych warun­
kach pracę kulturalną, której w yn ik i u jawniły się 
z okazji uroczystych przedstawień ku czci W y ­
spiańskiego („Sędziow ie" w  teatrze w  Częstocho­
wie i w  Łucku).

Przyznane nagrody wręczy p. m inister osobi­
ście laureatom w  najbliższych dniach.

O znieważenie... 
kodeksu karnego

Przed jednym  z sądów grodzkich w  W arszaw ie 
odbyrwała się 19 bm. rozprawa przeciwko dzia­
łaczce socjalistycznej tow. Belzównie, która na 
wiecu PPS, przemawiając przeciwko karze śm ier­
ci, rzuciła noiwym kodeksem karnym o ziemię.

Z tego powodu oskarżono ją o znieważenie ko­
deksu. W yrok  jeszcze nie napadł.

Włamania
„nieznanych sprawców"

Ostatnio donosiliśm y o dwóch włamaniach w  
lokalach stronnictwa ludowego (w  Poznaniu i W il 
n ie), gdzie „nieznani sprawcy" zainteresowali się 
wyłącznie aktami, prolokolarzam i, koresponden­
cją  —  pozostawiając na boku i nie przywłaszcza­
jąc sobie żadnych przedm iotów użytkowych.

W  ostatnim zaś numerze bratniego organu ka­
towickiej „Gazety Robotniczej" czytamy:

„O d czasów istnienia „radosnej twórczości" 
włamano się już kilkakrotnie do biur adm in i­
stracji i redakcji „Gazety Robotniczej". W łam ań 
takich było już z pięć. Pieniędzy nam nie skra­
dziono, bo nie pamiętamy, aby u nas znajdowała 
się gotówka. Natomiast zrobiono nam wiele szko­
dy, rozbijając szyby w oknach i niszcząc biurka 
i szafy. Za każdym razem wszelkie akta i kores­
pondencje są porozrzucanie i przekopane. Najcha- 
rakterystyczniejsze jest jednak to, że po lic ja  do­
tąd nigdy jeszcze nie złapała złodziej i, pomimo 
odcisków palców i  tak zachwalanej .ydaktylosko- 
P ji“ -

Również przy włamaniu w  nocy z piątku na 
sobotę narobiono nam szkody na 100 zło tych, we­
dług oszacowania po lic ji".

I krata i zc świata
SENSACYJNE A R E S Z T O W A N IE  M AJORA 

LO T N IC T W A . W  W arszaw ie w  poniedziałek żan- 
darm erja wojskowa dokonała sensacyjnego aresz­
towania majora lotnictwa Olszańskiego, którego 
doprowadzono do wojskowego sędziego śledczego, 
a następnie osadzono w  więzieniu wojskowem  
przy ul. Dzikiej. M jr. Olszański był kierownikiem  
warsztatów centralnego wyszkolenia oficerów  lo­
tników w  Dęblinie. Aresztowanie nastąpiło w  
związku z ujawnieniem niedokładności w  księ­
gach rachunkowych. M jr. Olszański został oskar­
żony o defraudację bardzo znacznych sum.

O LB R ZYM IE  N A D U Ż Y C IA  D YR E K TO R A  
BANKU. W ie lk ie  wrażenie w  sferach bankowo- 
finansowych stolicy w yw ołu je afera w icedyrekto­
ra jednego z w ielkich banków stołecznych. Zało­
ży ł spółkę z  ograniczoną odpowiedzialnością te 
kapitałem 2.000 zł. Korzystając ze swego stanowi­
ska w  banku, wicedyrektor wydał polecenie jed­
nemu z prokurentów jemu podwładnych, aby no- 
wozałożonej firm ie otwarto kredyt. Na tem też 
polegał cały interes nowego przedsiębiorstwa, któ­
re, nic nie robiąc, prosperowało znakomicie, czego 
najlepszym dowodem wydobyte w  ciągu nader 
krótkiego czasu z kasy banku blisko 300.000 zło­
tych. Bank sprawę skierował do prokuratora. —  
Oczywiście wicedyrektora natychmiast z  banku 
usunięto, a nowopowstała spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością przestała „prosperować".

TA JE M N IC ZA  A F E R A  P R Z E M Y TN IC ZO -K O - 
K A IN O W A  W  W IELKOtPOLSCE. —  W  Rawiczu 
wielką sensację w yw ołało aresztowanie dyrekto­
ra m iejscowej Kasy chorych, Roszkiewicza. A re ­
sztowania dokonano na zlecenie w ładz warszaw­
skich, skąd też R. odwieziono. W ładze podobno 
wpadły na trop w ielk iej a fery kokainowej. W  
sprawę tę podobno zamieszanych jest w iele osób, 
również z poza powiatu rawickiego. Z  polecenia 
w ładz sądowych aresztowano znanego dr. med- 
J. K. Powody aresztowania trzym ane są w  ta­
jem nicy. Ty lko obywatelstwo komentuje je  sobie 
różnie. Dalsze w tej sprawie doniesienia pocho­
dzą z Leszna. M ianowicie od dłuższego czasu w ła ­
dze celne zaniepokojone b y ły  pojawieniem  się w 
Polsce olbrzym iej ilości narkotyków, jak: kokai­
na, m orfina itd., masowo przemycanych z  N ie ­
miec. Pom im o szczelnego obstawienia granicy 
gdańskiej i innych znanych dróg przemytu, nie 
udawało się w ykryć tajemniczych przemytników. 
A ż nareszcie w Lesznie wyłoniono tajemniczą ban 
dę, na czele której stał m ajor Siedlecki, komen­
dant straży granicznej, „ideow y" piłsudczyk i pa­
tron wszystkich organizacyj „sanacyjnych" na te­
renie Leszna. Majora- aresztowano.
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Ofensywa „Lewjatana"
M ow a p . Prystora  w  se n a c ie  b a rd z o  

s ię  s p o d o b a ła  „ I .e w ja ta n o w i"  P re z e s  
„ L e w ja ta n a "  p . W ierzb ick i n a z a ju t r z  
p o  te j  m ow ie  w y g ło s ił r e f e ra t ,  w  k tó ­
ry m  z z a d o w o le n ie m  s tw ie rd z ił ,  że 
ró ż n ic e  m ię d z y  R z ą d e m  a  „ L e w ja ta -  
n e m “ p o le g a ją

„ n ie  ty le  n a  ro ż n e m  u ję c iu  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  z a g a d n ie ń , i le  ra c z e j  n a  
te m p ie  i  c z a s ie  w p ro w a d z e n ia  ty c h  
z a rz ą d z e ń  w  ż y c ie " .

T o te ż  „ L e w ja ta n "  p r z y n a g la  R z ą d  
do  sz y b sz e g o  te m p a  w  z b o ż n e j p r a c y  
n a  rz e c z  „ L e w ja ta n a " .  P. W ierzb ick i 
d o m a g a  się  w  n a js z y b s z y m  c z a s ie  „u- 
r e g u lo w a n ia  (t. j. p o d a ro w a n ia  k a p i ­
ta lis to m )  z a le g ło śc i p o d a tk o w y c h  
z re d u k o w a n ia  p r z e ro s tó w  (? ) ś w ia d ­
czeń  so c ja ln y c h  .d o s to so w a n ia  ta ry f  
k o le jo w y c h  i t. d .“

J e d e n  ty lk o  p u n k t  w  p rz e m ó w ie n iu  
p . Prystora  m n ie j p r z y p a d ł  do  sm ak u  
p . W ierzb ick iem u , m ia n o w ic ie  p o s tu ­
la t  p rz y s to s o w a n ia  c e n  p r z e m y s ło ­
w y ch  d o  ce n  w  ro ln ic tw ie . A le  p 
W ierzb ick i i n a  ty m  p u n k c ie  m a g o ­
to w e  le k a rs tw o . O  p rz y s to s o w a n iu  do  
o b e c n y c h  cen  w  ro ln ic tw ie  — n ie m a 
m ow y. R z ą d  p o w in ie n  d-*ogą p o d ­
n ie s ie n ia  p r e m i i  w y w o zo w y ch  a l V  
p r z e z  a k c ję  in te rw e n c y jn ą , p o d n ie ść  
c e n y  w  ro ln ic tw ie  o 50 p ro c ., a  w ó w ­

c z a s  p r z e m y s ł  m ó g łb y  p rz y s to s o w a ć  
sw e  c e n y  d o  cen  w  ro ln ic tw ie . B ez 
tego  —  o ś w ia d c z a  k ró tk o  i w ę z ło w a - 
to  p . W ierzb ick i —  w y jś c ie  z k ry z y su  
ie st n iem o żeb n e .

D o  w sz y s tk ic h  ś ro d k ó w  „ a n ty k ry -
z y so w y c h " , z a le c a n y c h  p r z e z  p . P ry ­

stora, a  w ięc  u lg i k re d y to w e , p o d a t  
k o w e  i ta ry fo w e , z m n ie js z e n ie  ś w ia d ­
czeń  sp o łe c z n y c h , o b n iż e n ie  p la c  itd  ; 
d o d a je  p . W ierzb ick i je sz c z e  je d e n : 
p o d n ie s ie n ie  cen  p ro d u k tó w  ro ln y ch
0 50 procent. W  ja k i  te ż  sp o só b  
k o n su m e n t, ro b o tn ik  i u rz ę d n ik , k tó ­
reg o  za ro b k i c o ra z  b a r d z ie j  s p a d a ją
1 k tó re m u  o b o in a  s ię  św ia d c z e n ia  s p o ­
łeczn e , m a  w y trz y m a ć  ta k  olbrzym ie  
nodro ien ie  produktów  rolnych, to  p 
W ierzbickiego, o czy w iśc ie , n ic  a m c 
n ie  o b ch o d z i. O n je s t  o b ro ń c ą  in te ­
re só w  „ L e w ja ta n a "  i p o z a  n em i n ic  
d la  n ie g o  n ie  is tn ie je . A le  ź e  p 
W ierzb ick i w y s tę p u je  z ta k ą  p r o p o ­
z y c ją  p o d  a d re s e m  R z ą d u , w  o rz e k o -  
n an iu , że  n ie  s p o tk a  się  ze  s p rz e c i­
w em  i źe  n a jw y ż s z e j  te m p o  w y k o n a ­
n ia  m o ż e  b y ć  m n ie j szy b k ie , n iż b y  
sob ie  ż y c z y ł „ L e w ja ta n " ,  —  św ia d cz y  
p o n o w n ie , że  „ L e w ja ta n "  i  s a n a c ja "  
to  je d n o  i to  sam o .

A le  n ie  n a  tem  k o n ie c . Z a ró w n o  p- 
W ierzb ick i ja k  te ż  p u b lic y s ta  .L e w ja ­

t a n a "  p . Rose w  sw ej p r a c y  p. t. 
„ C e l i m e to d y  w a lk i z k ry z y s e m "  z 
c a ły c h  s ił d o p in g u ją  R z ą d  i  p r z y c is ­
k a j ą  go do  m u ru , c e le m  wymuszenia 
n a  n im  ja k n a jd a le j  id ą c y c h  ż ą d a ń  „L e 
w ja ta n a " .  W s z y s tk o  co  już  z ro b io n o  
i co je sz c z e  m a b y ć  z ro b io n e  d la  „ L e ­
w ja ta n a "  n ie  w y s ta rc z a  , m u  ju ż . P . 
Rose o d rz u c a  h a s ło  p r z e t rw a n ia  k r y ­
zy su  i w y ra ź n ie  d y k tu je :

„ R z ą d  m u si s ta n ą ć  w y ra ź n ie  n a  s ta  
n o w isk u  p o p ie ra n ia  d z ia ła ln o ś c i  r e n ­
to w n e j i  p rz e z  p o z y ty w n e  p o su n ię c ia  
d ą ż y ć  d o  je j  u ła tw ie n ia " .

N ie  może być mowy o ratowaniu 
interesów Skarbu kosztem interesów  
życia gospodarczego  —  w o ła  śm ia ło  
p . Rose i ra z e m  z p. W ierzb ick im  
s tw o rz ą  nieuniknioną in flację , o ile  
ż ą d a n ia  „ L e w ja ta n a "  n ie  z o s ta n ą  z a ­
sp o k o jo n e .

P a n o w ie  z „ L e w ja ta n a "  u ż y w a ją  
sw o is teg o "  ję z y k a . N ie  m ó w ią  o  zys 
k a c h  w ła sn y c h , le cz  o ren to w n o śc i 
p ro d u k c ji ;  n ie  m ó w ią  o  w ła s n y c h  in ­
te re s a c h  k la so w y c h , lecz  o in te re sa c h  
ży c ia  g o sp o d a rc z e g o ; w a lk ę  o  w ię ­
k sz e  zy sk i, n a z y w a ją  w a lk ą  z k r y ­
zy sem . A le  te n  d y p lo m a ty c z n y  !ę- 
zy k  n ik o g o  n ie  o sz u k a , a lb o w iem  
b ru ta ln o ś ć  i c y n izm  w y s tą p ie ń  le w ia -

ta risk ich  n ie  d a d z ą  s ię  p rz e s ło n ić  ź a -  
d n e m i f ra z e sa m i.

O d  c z a s u  ja k  „ L e w ja ta n "  u tw o rz y ł 
je d n ą  o rg a n iz a c ję  n a  c a łe  P a ń s tw o  
a  „ s a n a c ja "  s ta ła  s ię  jego  w y k ła d n i­
k iem  p o lity c z n y m  —  a p e ty t  jego ró sł 
w  m ia rę  je d z e n ia , a  w y z y s k u ją c  k r y ­
zys g o sp o d a rc z y  i  ro z b ic ie  k la s y  p r a ­
c u ją c e j ,  w  lw ie j m ie rz e  w y w o ła n e  i 
p o d trz y m y w a n e  p r z e z  „ s a n a c ję " , 
w sz c z y n a  o fe n sy w ę  n a  c a łe j  lin ji. T e ­
raz , a lb o  n ig d y  —  z d a je  s ię  są d z ić  
„ L e w ja ta n " .

A le  „ L e w ja ta n "  p rz e c ią g a  s tru n ę . 
O rg a n iz m y  g o sp o d a rc z e  s i ln ie js z e  o d  
D olsk iego  n ie  m o g ą  sob ie  p o zw o lić  n a  
le w j ta ń s k ie  e k s p e ry m e n ty . D ość  
w sk a z a ć  n a  p o c z y n a n ia  Papena  w 
N iem czech , k tó re  z d a je  s ię  p o s łu ż y ły  
za  w z ó r  „ L e w ja ta n o w i" . A le  p o  
u p a d k u  Papena  m u s ia n o  p r z y n a j ­
m n ie j cz ęśc io w o  z lik w id o w a ć  jego 
d e k re ty  g o sp o d a rc z e , g d y ż  p rz e k o n a ­
n o  się , że  m o g ą s p ro w a d z ić  k a t a s t r o ­
fę. „ L e w ja ta n "  c h c ia łb y  w id o cz n ie  
s p a u p e ry z o w a ć  P o lsk ę , to  z n a c z y  „w y  
b a w ić "  ją  z k r y z y s u  p rz e z  n a d m ie r ­
n e  z b o g a c e n ie  s ię  m a g n a tó w  p r z e m y ­
sło w y c h  i z ru jn o w a n ie  sp o łe c z e ń s tw a . 
A le  c z e g o  n ie  w y trz y m a ły  N iem cy , to  
w  m n ie jsz y m  je sz c z e  s to p n iu  w y tr z y ­
m a P o ls k a ,  jmb.

LEON W ASILEW SKI.

W  R O C Z N I C Ę
(Dokończenie).

W  ten sposób P. P. S.
w  sw e j p ro p a g a n d z ie  o d b ie ra ła  w a l­
c e  k la s o w e j c h a r a k te r  p rz e ja w u  ja ­
k ie g o ś  c ia sn e g o  e g o izm u , c z y n ią c  z 
n ie j d ź w ig n ię  w y z w o le n ia  n a r o d o ­
w e g o  i o g ó ln o lu d z k ie g o .

M ię d z y  p ro g ra m e m  i  t a k ty k ą  
P . P . S. a  s ta n o w is k ie m  je j p r z e ­
c iw n ik ó w  z le w a  i z p r a w a  b y ła  je ­
d n a  z a s a d n ic z a  ró ż n ic a . O n i liczy li 
s ię  p r z e d e w s z y s tk ie m  z te m , c o  b y ­
ło  s ła b o ś c ią  w  n a r o d z ie  i d o  te j s ła ­
b o śc i, do  te g o  n ie d o ro z w o ju  p r z y ­
s to s o w y w a li  sw e  p o s tu la ty  i d ą ż e ­
n ia . P . P . S. —  p rz e c iw n ie  —  o p ie ­
r a ł a  w s z y s tk ie  sw e  p la n y  n a  s ile  
polskiego ludu pracującego, n a ra z ie  
u r - i  on ej je sz c z e  c z y  n ie u ś w ia d o m io ­
n e j, a le  w ła ś n ie  n a  sile samodziel­
nej. W y z w a la n ie  te j  s iły , o p ie ra n e  
n a  n ie j c o ra z  to  s z e rs z y c h  z a d a ń  — 
o to  lin ja  w y ty c z n a  P . P . S . K ro c z ą c  
t ą  lin ją , P . P . S. s z ła  od  je d n e j z d o ­
b y c z y  k u  d ru g ie j. I ty lk o  w ó w c z a s , 
k ie d y  t a  p r o s ta  lin ja  u le g a ła  s k r z y ­
w ie n iu , k ie d y  P a r t ja  —  p o d  n a c i ­
sk ie m  o k o lic z n o ś c i z e w n ę tr z n y c h  — 
c z y n iła  u s tę p s tw a  e le m e n to w i s ła ­
b o śc i, k tó r y  u s i ło w a ł ją  z e p c h n ą ć  z 
t r u d n e j  d ro g i n a  rz e k o m o  „ ła tw ie j ­
s z ą "  —  w ó w c z a s  n a s tę p o w a ło  z a ł a ­
m a n ie .

A le  p o  c ię ż k ic h  c h w ila c h  z a m ie ­
s z a n ia  i k ie s k i  P. P . S. z n ó w  o d n a j­
d y w a ła  s ie b ie , z n ó w  o d z y s k iw a ła  
w ła ś c iw e  oblicze i, n ie  c o fa ją c  się  
p r z e d  k ro k ie m  ta k  b o le sn y m , jak im  
je s t w  ży c iu  o rg a n iz a c ji  ro z ła m , p o ­
w r a c a ła  d o  sw e j lin ji p ie rw o tn e j .

P . P . S. p o d ję ła  s ię , z a is te ,  z u ­
c h w a łe g o  z a d a n ia ,  k tó r e  n a  p ro g u  
je j d z ia ła ln o ś c i  p r z e c iw n ic y  o k re ś li l i  
d o b itn ie ,  ja k o  „ z a w r a c a n ie  W is ły  
k ije m " . A  je d n a k  ju ż  n ie b a w e m  to  
z u c h w a ls tw o  c z y  s z a le ń s tw o  z n a la ­
z ło  z w o le n n ik ó w  i s ta ło  s ię  w y z n a ­
n ie m  w ia r y  ty s ię c y . R a c h , k ie r o w a ­
n y  p r z e z  P . P. S.( p r z e d a r ł  s ię  z 
w ie lk ic h  o ś r o d k ó w  p rz e m y s ło w y c h  
do  z a p a d ły c h  k ą tó w  p r o w in c jo n a l­
n y c h  i  k re s o w y c h ,  o g a rn ia ją c  p o w o ­

li i wieś. J e j  w y d a w n ic iw a  s z e r z y ­
ły  s ię  ta jn e m i d ro g a m i n ie ty lk o  po  
w a r s z ta ta c h ,  f a b ry k a c h  i k o p a l ­
n ia ch , a le  d o c ie r a ły  ta m , g d z ie  się 
te g o  ż a n d a rm i ro sy jsc y  n a jm n ie j 
sp o d z ie w a li —  d o  c z w o ra k ó w  fo l­
w a rc z n y c h  i c h a łu p  w ie jsk ic h , a  n ie ­
le g a ln y  „ R o b o tn ik "  s ta ł  s ię  o r g a ­
nem , p o s z u k iw a n y m  p rz e z  w s z y s t ­
k ich , k o m u  c ią ż y ło  ja rz m o  n ie w o li.

P . P . S. s ta ła  się  w z o re m  i p r z y ­
k ła d e m  d la  w s z y s tk ic h  ru c h ó w  s o ­
c ja lis ty c z n y c h  w  o b rę b ie  p a ń s tw a  
ro sy jsk ie g o . D u żo  jej z a w d z ię c z a  i 
ru c h  ż y d o w sk i, i ru c h  ło te w s k i,  i 
ru c h  l i te w s k i,  ja k  ró w n ie ż  u k r a iń ­
ski i b ia ło ru s k i,  w re s z c ie  i ro sy jsk i 
Z o b f ite j  l i t e r a tu r y ,  w y tw o rz o n e j 
o rz e z  P . P . S ., k o r z y s ta l i  n ie ty lk o  
n a jb liż s i s ą s ie d z i,  a le  i t a k  d a le c y  
o o b ra ty m c y , ja k  B u łg a rz y . A S o cja - 
' !zm  m iędzvn**rodow y  z a w d z ię c z a  
P. P . S. to  h a s ło , n a  k tó r e m  p r o l e ­
ta r i a t  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  u ja rz m io ­
n y ch  o p ie ra  sw e  p ra w o  d o  n ie p o -  
d ^ g ło ś c i ,  g d v ż  w ła ś n ie  n a  w n io se k  
d e le g a c ji P . P . S. K o n g re s  L o n d y ń ­
sk i u c h w a li ł  z a s a d ę  s ta n o w ie n ia  n a ­
ro d ó w  o  sw y m  lo s ie .

S o lid a rn o ś ć  m ię d z y n a ro d o w ą  P P S . 
z a w sz e  r o z u m ia ła  n ie  ja k o  ś le p e  
D o d p o rz ą d k o w y w a n ie  się  n a r z u c o ­
n y m  z z e w n ą tr z  o p in io m , a le  ja k o  d e ­
m o k r a ty c z n e  w s p ó łd z ia ła n ie ,  o p a r te  
n a  p o ro z u m ie n iu  w z a ie m n e m , a  w y ­
p ły w a ją c e  ze  z ro z u m ie n ia  w s p ó ln o ­
śc i in te r e s ó w . S tą d , z a b ie ra ją c  g łos 
na fo ru m  m ię d z y n a ro d o w e m , P .P  S 
n ie ty lk o  u z a s a d n ia ła  p r a w a  p r o l e t a ­
r ja tu  p o ls k ie g o  i b r o n i ła  je g o  o d r ę b ­
n y c h  in te r e s ó w , a le  o tw a r c ie  w y s tę ­
p o w a ła  z k r y ty k ą ,  o i le  w id z ia ła  t e ­
go k o n ie c z n o ś ć ,  ja k  to  b y ło  w  s p r a ­
w ie  p o p ie r a n ia  p r z e z  to w a rz y s z y  
F ra n c u sk ic h  a l ia n s u  z c a r a te m  lu b  
z b o c z e ń  c e n tr a l i s ty c z n y c h  n ie k tó ­
ry c h  so c ja ln y c h  d e m o k ra tó w  n ie ­
m ie c k ic h  c z y  ro sy jsk ic h .

W y b u c h  w o fn y  ja p o ń « k o  - ro sv j-  
ik fe j p o s ta w i ł  p rz e d  P . P . S. z a d a ­
n ia , d o  k tó r y c h  n ie  b y ła  je s z c z e  d o ­
s ta te c z n ie  p r z y g o to w a n a .  R o z p ę ta ła

o n a  je d n a k  m a x im u m  rozporządzal- 
n y c h  sił, n ie  d a ła  so b ie  w y d rz e ć  n i ­
k o m u  in ic ja ty w y  i, w z m a g a ją c  z dn ia  
n a  d z ie ń  w a lk ę  z c a r a te m , rz u c iła  
n a  jej sz a lę  p o tę ż n y  w y s i łe k  b o h a  
te r s k ic h  c z y n ó w  Organizacji Bojo­
w ej. D z ie ie  la t  1905— 1907 —  to  je ­
d n a  z k a r t  h is to r ji  P. P. S., z k tó r e i  
m o że  b y ć  n a p r a w d ę  d u m n a , ch o ć  
m u s ia ła  u le d z  w  k o ń c u  w o b e c  p r z e  
w ag i p o tę ż n e g o  w ro g a .

R u .l t ,  p rz e z  P . P . S. w z n ie c o n y  
ia k  k a ż d y  w ie lk i  ru c h  id e o w y , m i i ł  
sw o ic h  w y z n a w c ó w  i p r o ro k ó w , b o ­
h a te ró w  i m ę c z e n n ik ó w , a  d łu g ' 
ła ń c u c h  n a z w is k  jej n a jw y b itn ie i 
sz y ch  w o d z ó w  n a  z a w sz e  z a p is a ł  się 
w p a m ię c i p r o le t a r ia tu  p o lsk ie g o  
M e  o b o k  n ich  z z a m g lo n e j już, choć 
■eszcze n ie  ta k  d a w n e j, p rz e s z ło ś c i  
w y s tę p u ją  p rz e d  n am i postacie bez­
imienne, k tó r e  sw ą  w y tę ż o n ą  w o lą . 
n ło m ie n n y m  e n tu z ja z m e m , m ę k a m i 
k a to rg  s y b e ry js k ic h  i ś m ie rc ią  m ę 
c z e ń s k ą  to r o w a ły  d ro g ę  p o c z y n a ­
niom  P a r t j i ,

W  d o b ie  n a js tr a s z liw s z e j  re a k c ji  
o o re w o lu c y jn e j,  k r w a w ią c  n ie z lic ro -  
nem i o f ia ra m i, z d z ie s ią tk o w a n a ,  
s p a ra l iż o w a n a  n a  te r e n ie  w ła śc iw e !  
sw ej d z ia ła ln o ś c i ,  w y p a r ta  w  o s o ­
b ac h  sw y c h  p rz y w ó d c ó w  p o z a  jego 
g ra n ic e , P . P . S. p o t r a f i ła  n ie b a w e m  
o d z y s k a ć  w ia r ę  w  p e w n o ś ć  z w y c ię ­
s tw a  i n a tc h n ą ć  t ą  w ia r ą  n a  n o w o  
F orm ujące s ię  s z e re g i. Z m o z o ln ie  
ro z p a m ię ty w a n y c h  k lę s k  p r z e ż y ­
ty c h  w y s n u ła  w s k a z a n ia  p r z y s z ło ­
śc i i w  m y śl ty c h  w s k a z a ń  p o c z ę ła  
b u d z ić  n o w e  siły . W s z y s tk o , co  b y ­
ło w  n a r o d z ie  z d ro w e  i z d o ln e  do 
w a lk i, u z n a ło  in ic ja ty w ę  P . P . S . i 
p o d ą ż y ło  w  m yśl jej w s k a z a ń  d ro g a  
o rz y g o to w y w a n ia  ruchu zbrojnego o 
n ie p o d le g ło ść .

A k ie d y  n a d e s z ły  d n i w o jn y , ta k  
'a s n o  i p e w n ie  p rz e w id z ia n e j  p rz e z  
P. P . S ., je j k ie ro w n ic y  i c z ło n k o w ie  
s ta n ę l i  w  p ie rw s z y m  s z e re g u  w a l ­
c z ą c y c h .

G d y b y  n ie  P . P . S. i n ie  jej p r a c a  
w ie lo le tn ia ,  n ie  b y ło b y  an i e p o p e i 
L eg io n ó w , a n i p a r tv z a n tk i  P . O . W . 
— a n i w re s z c ie  R z ą d u  L u d o w e g o  
P o lsk i re p u b lik a ń s k ie j ,  d e m o k r a ty ­
cz n e j, s k ła d a ją c e j  h o łd  P ra c y .

O d b u d o w a n ie  n ie p o d le g łe j  p a ń ­
s tw o w o śc i p o lsk ie j d la  w ie lu  z w o ­
le n n ik ó w  P . P .  S. b y ło  s p e łn ie n ie m

o s ta te c z n e g o  celu, k r e s e m  m a rz e ń  
b o jo w y c h . I d u ż o  z n ic h  o d e s z ło  o d  
P. P . S ., a b y  e g o is ty c z n ie  k o r z y s ta ć  
z w y w a lc z o n y c h  p rz e z  n ią  z d o b y ­
czy . Ale P a r t ja  n ie  m o g ła  s p o c z ą ć  
n a  la u r a c h  „ m in io n y c h  d n i"  w  z w o ­
d n ic z y c h  b la s k a c h  le g e n d y . W ła s n e  
p a ń s tw o  p rz y n io s ło  ie j n a r e s z c ie  ze­
spolenie bratnich szeregów wszyst­
kich trzech zaborów i je d n o c z e ś n ie  
r o z s z e rz e n ie  t e r e n u  p ra c y .  M u s ia ła  
o n a  —  ja k o  r e p r e z e n ta n tk a  d ą ż n o ­
śc i do  c a łk o w ite g o , o s ta te c z n e g o  
w y z w o le n ia  m a s  lu d u  p ra c u ją c e g o , 
ia k o  p io n ie r k a  n o w e g o , s o c ja l is ty c z ­
n eg o  u s tro ju , to c z y ć  w  d a ls z y m  c ią ­
gu w a lk ę  n ie u b ła g a n ą .

I z n o w u  P . P . S . s ta n ę ła  n a  c z e le  
n a j le p s z y c h  s ił k la s y  ro b o tn ic z e j ,  i 
z n o w u  s k u p iła  k o ło  s ie b ie  ty c h , 
k tó r z y  n ie  d a li s ię  z w ie ś ć  p o z o ro m  
o s ta te c z n e g o  tr iu m fu  i b l ic h tr o w i o- 
c h ła p ó w , to  r z u c a n y c h  m a so m , to  
im o d b ie ra n y c h . I znowu rozpętał 
się bój —  przewlekły, ciężki, ofiar­
ny....

Dziś yralczymy w  e p o c e  wielkich 
przeobrażeń społecznych D a w n e , 
z m u rs z a łe  fo rm y  r o z p a d a ją  s ię  w  
g ru zy , n a p ró ź n o  p o d tr z y m y w a n e  
p rz e z  s k a z a n y c h  na z a g ła d ę  o b r o ń ­
có w  d n ia  w c z o ra js z e g o  N o w y  ła d  
s p o łe c z n y  z a ry s o w u je  s ię  c o ra z  w y ­
ra ź n ie j, a  w y k o le jo n a  p r z e z  w o ^ e  i 
iej w y n ik i  lu d z k o ś ć  s z u k a  n o w y c h  
d ró g  jego  u r z e c z y w is tn ie n ia  D ziś 
P. P . S. —  w s p ó ln ie  z p a r t ja m i so- 
c ja lis ty c z n e m i c a łe g o  ś w ia ta — p r z e ­
ż y w a  c h w ile  c ię ż k ie ,  n ie r a z  t r a g i c z - ’ 
ne. Id z ie m y  k u  ja sn e m u  n a s z e m u  c e ­
lo w i d ro g ą  c i e r n is tą  i w ie lu  je sz c z e  
o f ia ra m i t r z e b a  b ę d z ie  o k u p ić  d a l ­
szy  n a s z  p o c h ó d ...  A le  je d n o  je s t 
p e w n e : w  ja k ie jk o lw ie k  p o s ta c i  u -
r z e c z y w is tn i  s ię  o s ta te c - .n e  z w y  Gę­
s tw o  k la s y  ro b o tn ic z e i  w  P o ls c e  
będzie ona jednocześnie z w y c ię ­
stwem P. P. S., odniesionem przez 
masy pracujące pod jej sztandarami, 
płonącemi szkarłatem w  blaskach 
słońca wyzwolenia.

P o r ę k ą  te g o  je s t  c a ła  c z te r d z ie ­
s to le tn ia  p r z e s z ło ś ć  P . P . S. Z te j 
p rz e s z ło ś c i,  o p ro m ie n io n e i ja s n ą  a u ­
re o lą  le g e n d y , m o ż e m y  c z e r p a ć  i s i ­
ły  v/ zn o jn y m  tr u d z ie  t e r a ź n ie j s z o ­
ści, i w ia r ę  w  s łu s z n o ś ć  d ro g i, k tó r ą  
id z ie m y  i u fn o ść  w  ju ż  n ie d a le k ie  
z w y c ię s tw o .
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Gdy Steinacha i Woronowa środki Cię zawiodą, „ a n t o n e t k i « .  p ie rn ic zk i n a d z ie w a n e
1 Światowej stawu do nabucia w tlrmie:

Spróbuj tylko „ANTONETEK“ , ono Cię odmłodzą. A . R O T H E .  i t r a k o w .  u l. S ła w k o w s k a  l  20.

Sąd doraźny
o napad na pocztę w Gródku

GBJEKT D L A  PSYGHJ A TR Ó W W N IO S K I OBRONY
Obr. Hankiewicz: Pan w  śledztwie?
Osk. Motyka: Tak.
—  Za co?
—  Za przynależność do UON.
—  Gzy za to, że pan zaprzysięgał Danyłyszyna?
—  Tak.
—  A  za Hołówkę?
—  Tak.
—  A  za napad?
—  Tak.
—  Jak pan zatprzy sięgał Danyłyszyna, to pan 

musiał być eona jurniej zastępcy komendanta Kto- 
bądź nie zaprzysięga?

—  Ja sam nie w iem  na jak iej podstawie.
—  Pan pierwszy ściągną! Biłasa?
—  Tak. . ' .
—  A  Danyłyszyna też, i  to pańscy uczniowie, 

pan inteligent, a ten szewc i subjakl. Pan byl w  
6 klasie.

—  Do organizacji nie trzeba inteligencji.
—  Ej, właśnie dlatego pan zaprzysięgal. —  P ro ­

szę m i dać konkretny wypadek, że usuwali sie od 
pana.

—  Danyłyszyn m i robił wyrziuty.
—  A  może pan na rozkaz Smoły coś im  pro­

ponował, a oni się nie podjęli?
—  Nie.
—  A  jaką pan robotę robił?
—  Nie odpowiem.
—  Czy pan im  czytał lekcję, czy referaty?
—  N ie odpowiadam.
—  Dobrze, m y się pogodzimy. K iedy pan za­

przysiągł Danyłyszyna?
—  1931 roku po sezonie kuracyjnym.
—  Bunij byl już w  UON?
—  Nie parnię lam.
—  A  teraz z  dziedziny moralnej: Gzy pan sie­

bie. nazywa etycznym i moralnym  człowiekiem?
Przewodniczący: Uchylam to .pytanie.
Obr. Hankiewicz: Pan Starosolski pytał...
Przewodniczący: Ja lego nawet nie rozumia­

łem, a teraz rozumiem i uchylam.
Obr. Hamkiewicz: Bez etyki. —  Czemu pan po 

aresztowaniu pod zarzutem mordu nie m ów ił te­
go natychmiast, a dopiero teraz?

—  Bo byłem  pod psychozą organizacji, robiłem 
jak w hałunacji.

—  A  kiedy halucynacja minęła, czy poszedł pan 
do sądu i pow iedział o mordzie?

—  N ie odpowiadam.
—  Od pół roku pan zobaczył, że uczniowie pań­

scy mu nie w ierzą i raptom sam komendant po­
w iatow y daje panu zlecenie.

— Ja nie rozumiem.
—  To  nie pan, ale komendant,

EW O LU CJA  N A  D N I
Dr. Starosolski: K iedy pan zm ienił przekonania?
—  Po czerwcu.
—  A  jak długo przed obecnem aresztowaniem?
—  Koło 25—26 listopada 1932 r.
—  T o  ewolucja lak na dni. A  list kiedy?
—  27.
—  Pan odrazu podejm ował organizac. sprawę?
—  Dopiero u Bilasa,
—  O Hołówce panu m ów ił naprzód Bunij? a

pan mówol Biłasowi?
—  Tak.
—  W ięc czy panu nie przyszło na myśl, że pan 

pierwszy poddał tę myśl. O iile to praw.da, co pan 
mówi, to pan pierwszy poddał tę m yśl temu czło­
w iekowi, Pan by l twórcą lej m yśli zabójstwa u
Bilasa.

P rz e w o d n ic z ą c y : P ro sz ę  się n ie  u nosić .
—  Przepraszam, ale są rzeczy, o których spo­

kojnie m ów ić nie mogę. Z góry przepraszam.
św iadek: Ja mu to mówiłem , ale nie rzuciłem 

mu tej myśli celowo.
D r. Gliiszkiewicz: O d k ie d y  p a n a  u n ik a li?
—  Kalendarzowej daty nie pamiętam.
Obr. Hainkieiwiwciz: P o  skończeniu halucynacji 

pana aresztowali 1 grudnia. Czy pan w  ciągu tych 
czterech dni był przedtem u prokuratora?

—  N ie odpowiadam.
D r. Maaiiczak: D laczego  p a n  te  rzeczy  p o d a r ł

wtedy?
—  Bo trze b a  b y ło  te  rzeczy  zn iszczyć .
—  A  czemu pan dawał „Surm ę" oskarżonym?
—  Bo byłem w  halucynacji.
—  A  teraz pan jest?
P rzewodniczący: Uchydam to pytanie.

Obrońca Głuszkiewicz składa wniosek, by św. 
MoLyikę poddać badaniom psychjalrów  i lekarzy 
na okoliczność, że świadek sam zeznał, że należąc 
do UON działał w  halucynacji i nie zdawał sobie 
sprawy z  tego co czyni. Prokurator sprzeciwia się 
wnioskowi.

Obr. Iow. HanM ewicz poparł wniosek obrońcy 
Gtuszkiewicza przypuszczeniem, że zachodzi tu 
przypadek tzw. fantastycznego kłamstwa, w yw o ­
łanego specjalną psychozą. Sprzeciwia się temu 
wnioskowi prokurator. Trybunał udaje się na na­
radę. P o  przerw ie protk. wnosi o  przesłuchanie 
świadka Bunija na dowód, że Biłaś i Danyłyszyn 
należeli do UON i działali na rzecz lej organiza­
cji, mordując Hołówkę i  napadając na pocztę w  
Truskawcu.

W nioskow i prokuratora sprzeciwia się obrona, 
a adw. Szuchewycz oświadcza, że napad w  Gród­
ku jest niczem w  porównaniu z  morderstwem 
Hołówki.

NARÓD U K R A IŃ SK I W Y P IE R A  SIĘ TEJ 
ZRRODNI.

Mord ten jest klinem  wsadzonym między naród 
polski i ukraiński. Obrońca oświadcza, że jeśli 
prokurator naprowadzi dowody w  sprawie mordu 
Hołówiki, to obrońca przedłoży ikonlrdowody ze 
sfer bardzo poważnych. Trybunał uchwała prze­
słuchać św. Bunija.

Św. Bunij Aleksander, portjer zakładu SS. Ba­
zyli Lanek, stojący pod zarzutem współudziału w  
zbrodni morderstwa, popełnionego na osobie śp. 
Hołówki. Przewodniczący poucza go, że jeśli ja ­
kaś odpowiedź może nuu zaszkodzić, może nie od­
powiadać.

Bunij zna Biłasa i Danyłyszyna od roku 1928.
0  napadzie na pocztę w  Truskawcu i o zamor­
dowaniu śp. Hołówki, jakoleż innych sabotażach 
w ie z  gazet. Na pytanie, czy Bilas należał do UON
1 czy brał udział w  jakichś aktach teroru, Bunij 
odmawia odpowiedzi.

N ie odpowiada również na pytanie czy Bilas i 
Danyłyszyn interesowali się osobą śp. Hołówki 
i ezy stykali się z nim i przychodzili do w illi, 
gdzie mieszkał śp. Holówko.

Zeznania świadka ks. K indyja  M ikołaja doty­
czą fragmentu schwytania osk. Biłasa i Danyly- 
szyna. Świadek powodowany litością powstrzy­
mał tłum od bicia schwytanych.

D A N Y ŁY SZY N  PŁACZE...
Osk Danyłyszyn, który przez cały czas rozpra­

w y zachowuje się bardzo spokojnie i z godnością 
mężczyzny-bojowca, w  momencie gdy ksiądz o- 
puwiada, że m iejscowa ludność bila schwytanych, 
wybucha spazmatycznym płaczem... Bilas obej­
muje Danyłyszyna, przytula go do siebie, dozor­
ca podaje mu wodę i  Danyłyszyn, pow oli uspaka­
ja  się.

Świadek zeznaje dalej, że na jego interwencję 
tłum rozstąpił się, poczem schwytanych odprowa­
dzono do urzędu gminnego, gdzie zgłosiła się po­
licja.

C Z W A R T Y  D Z IE Ń  R O Z P R A W Y
Na wstępie protokolant odczytał uchwałę T r y ­

bunału, którą odm ów ił wnioskowi obrony o od ­
danie świadka M otyki pod obserwację psychja- 
trów, oraz dopuszczenia oskarżonego Biłasa do 
przesłuchania przez sędziego śledczego dla spraw 
szczególnej w agi w  sprawie dotyczącej mordu na 
osobie śp. Hołówki.

Świadek Metetyj Jadów , z W eryn i, la ł 27: 1-go 
grudnia zbierałem w  lesie liście i usłyszałem 
strzały, u jrzałem  dwóch osobnikowi, to ostrzeli­
w a li się ci dw a j osobnicy. Uderzyłem  grabiam i 
pa rękach wyższego osobnika, w tedy wypadły mu 
z  rąk rewolwery, podniosłena je i  pobiegłem za 
niższym  osobnikiem, krzycząc: „stój, bo strzelę". 
Zabrałem rewolw er niższemu z tych osobnikóA', 
tymczasem wyższego osobnika obstąpił tłum lu­
dzi i  poczęli ich bić. Skonfrontowany świadek z 
oskarżonym i poznaje oskarżonego Biłasa' i Dani- 
iyszyna.

św iadek Jan Bowdor, lat 47, sekretarz gm iny 
z Rozwadowa, zeznaje na okoliczność pościgu w  
okolicach Dniestru, znanego czytelnikom  z opisu 
w  poprzednich numerach.

Skonfrontowany z oskarżonymi, poznaje oskar­
żonych: Bilasa i Danyłyszyna.

Oskarżony Danyłyszyn prosi o zadanie pytania 
czy św iadek strzelał?

Świadek: Tak, strzelałem, w zyw a jąc do podda­
nia się.

Prokurator: Pan był przy ujęciu osim rżanych?
Świadek: Tak.
Prokurator: A  skąd się tam wziął ksiądz?
Świadek: Ksiądz jest miejscowy...
Obrońca: Czy oprócz pana strzela! ktoś inny 

do idących?
św iadek: Tak, stizelali-
Obrońca: A  więc, czy oskarżeni się ostrzeliwali, 

ozy odstrzeliwali?
Przewodniczący: Oni pierwsi strzelali.
Obrońca: W  protokołach są zeznania świadka, 

że oskarżeni strzelali na postrach.
Świadek Kurasiński Stanisław, ślusarz z  M iko­

łajowa. Świadek zeznaje na okoliczność ucieczki 
oskarżonych w  okolicach M iko ła jow a Opowiada, 
że zwirócrł uwagę oskarżonym, iż nie wolno cho­
dzić torem kolejowym . Poszedłem w  tow arzy­
stwie p. Matwijowskiego za n im i i  ten polecił m i 
dać znać do kancelarji gm innej, b y  w yleg itym o­
wać owych osobników. W yszed ł sekretarz i w e­
zw ał ich do zatrzymania, w tedy osobnicy zaczęli 
strzelać. Do mnie przyłączył się w tedy śiusarz 
Andruchow, który zb liżył się do nich. W ystrze lił 
wówczas w  kierunku Andruchowa w yższy osob­
nik. Skonfrontowany poznał oskarżonych: Biłasa 
i  Danyłyszyna-

Obrońca: Czy do uciekających strzelano także?
Świadek: T a i ,  strzelał sekretarz.
i/jjirońca: Czy Andruchów m iał rewolwer?
Świadek: Nie.
Świadek Michał Fedyk, lat 21, robotnik, św ia ­

dek zeznaje: W  Czerkasach szedł z  folwarku na 
obiad. Spotkałem dwóch osobników, k tórzy p y ­
tali, co to za wieś. Odrzekłem: Czerkasy. Osob­
nicy ci pytali, czy można coś we w si dostać zjeść? 
Zaprowadziłem  ich do Bobelaka. Skonfrontowa­
ny z  oskarżonymi, nikogo nie poznaje.

Świadek Warnio Bobelak, Lat 57, z Czerkas.
Przewodniczący: Co to było 1 grudnia?
Świadek: Przyszli dw aj osobnicy i  prosili o m le­

ko i  chleb. Siedli na ławie, jeden przeglądał pa­
piery, a  drugi spoczywał. Pyta li się, jak daleko 
jest do Stryja, M ikołajowa. Zm ien ili pończochy, 
w ytarli buciki z  błota i poszli. Rew olw erów  św ia­
dek nie w idział, jak  również nie w idział, by oskar 
żeni czyścili kurtki. Skonfrontowany z oskarżo­
nymi, świadek ich nie poznaje.

Świadek Rozmija Bobelak, Lat 28, żona Wańka, 
Świadek wzruszony nie może wyrzec ani słowa, 
płacze. Przewodniczący każe podać kzresło i u- 
spakaja świadka, żeby się nie bała i każe św iad­
kow i podać wody. Świadek zeznaje na okolicz­
ność pobytu oskarżonych w  je j chacie. Opowiada 
szczegółowo podobnie jak je j mąż najdrobniejsze 
szczegóły, opowiadając nawet, że mleka nie było, 
bo krowa była cielna. Mleka kupiła im, bo dali 
1‘20 zł., które w yję li z kieszeni.

Przewodniczący: Czy m ieli kurtki pokrw aw io­
ne?

Świadek: N ie wiem. — Skonfrontowana z o- 
skarżonymi nie poznaje ich, jedynie m ów i, że 
spodnie oskarżonych Biłasa i Danyłyszyna były 
podobne do spodni owych osobników, którzy b y ­
li w  je j chacie.

Następnie zeznawała św. Józefa Nejdekow®, 
właśc. reałn. we Lwoiwie, u której zabity Bereziń- 
ski na 3 dni przed napadem w ynajął mieszka­
nie, oraz je j siostra Jaooszowa. W  czasie zeznań 
św. Marcina Śliwy, komendanta posterunku w  
M ikołajowie, oskarżeni Danyłyszyn i  Bilas zezna­
ją, że bito ich na posterunku. Zeznania św. Em ila 
Kowala ograniczają się do stwierdzenia kiedy w i­
dział Kuspisza, stud. politechniki, przebywającego 
w  w ięzieniu pod zarzutem o współudział w  napa­
dzie. Następuje przesłuchanie szeregu świadków, 
m. in. matki Kuspdsza na okoliczność, czy posia­
dał on rewolwer. Św. Michał Romanisz m ówi o 
znalezieniu plecaka z  pieniędzmi, o oskarżonych 
nic nie wie. Św. Tomasz Kościelny zeznaje o  oko­
licznościach aresztowania Kuspisza, który nie 
mógł wykazać swojego alibi.

P o  zeznaniach innych świadków odczytano ze­
znania osk. Biłasa, który rzekomo przyznał się do 
zabicia Hołówki. Osk. Biłaś tw ierdzi, że to eo 
zawiera protokół jest nieprawdą, a policja pod­
sunęła mn zeznania Motyki, które podpisał.

O P R Z E K A Z A N IE  S P R A W Y  P O S T Ę P O W A N IU  
ZW YC ZA JN E M U

Obrońca dr. Głuszkiewicz im. obrony wnosi o 
przekazanie sprawy Danyłyszyna i tow. na drogę 
zwykłego postępowania, ponieważ sprawa zabój­
stwa H ołów ki znalazła się w  tym  procesie m imo 
protestu obrony. N ie  w iem  o co chodziło p. pro­
kuratorowi —  m ów i obrońca —  czy może chciał 
zasugerować, że ci oskarżeni m ają  także na su­
m ieniu obok napadu w  Gródku, śmierć H o­
lowniki. Prokurator sprzeciwia się wnioskowi obro­
ny. Obrońcy Starosolski i Szuchewycz popierają 
wniosek dr. Głuszkiewicza.
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Zeznaje następnie św. Jarosław Biłaś, do któ­
rego Kossak m iał posiać list do 1'ruskawca w 
spraiwie zabójstwa Hołówki. Świadek zaprzecza 
stanowczo aby kiedykolw iek otrzym ał laki list i 
tw ierdzi, że Kossaka wcale nie zna.

P o  naradzie trybuna! w  sprawie wniosków o- 
brony za jął takie stanowisko, że dopiero po prze­
prowadzeniu rozprawy będzie mógł zajęć decydu­
jące stanowisko.

D A LSZE  W N IO S K I O BRONY
Obrońca dr. Ghiszkiewicz wnosi następnie o 

powołanie znawców w  sprawach politycznych, a 
to radcy Iwachowa z  W arszawy albo nacz. bez­
pieczeństwa Sochańskiego dla stwierdzenia, że 
tyuko komendant krajow y UON decyduje w spra­
w ie  napadów, opracowuje plany i sposób w yko­
nania, oo trzymane jest w  tajemnicy. Obrońca 
wnosi dalej o przesłuchanie św. Romana Bara­
nowskiego-, który obw inił Kossaka o udział w za­
biciu Hołówki, oraz o przesłuchanie sędziego dla 
spraw szczególnej wagi Skarżyńskiego na fakt, 
że posądzenie powyższe jest nieprawdziwe.

P o  przerw ie trybunał odrzuci! wnioski obrony.
Następnie przewodniczący odczytuje m etryki 

oskarżonych, poczem trybuna! i  obrońca przeglą­
dają  dowody rzeczowe, znalezione przy oskarżo­
nych i  zabitych.

SENSACYJNE O ŚW IAD C ZE N IE  OBROŃCY 
SŻU C H E W YC ZA

Następnie obrońca dr. Szuchewycz im. obrony 
zgłasza następujące wnioski: Ponieważ w  tym 
procesie poruszona jest sprawa zamordowania Ho 
lówki, więc, by potw ierdzić wiarygodność zeznań 
W asyla  IMasa i wykazać nieprawdziwość zeznań 
św. M otyki proszę o przesłuchanie radcy Iwacho­
w a z  W arszawy na okoliczność, że kiedy zabito 
Hofówkę, k ra jow ym  komendantem UON' był Ro­
man Suszko. Zabójstwo H oiówki przypada na 21 
sierpnia 1931 a na dzień len przypada według ka­
lendarza juliańskiego święto Mirona. W  dniu tym 
obchodzono w  pewnem towarzystwie we Lw ow ie 
im ieniny, na których był obecny kom. R. Suszko. 
K iedy wieczorem w  kaw iarn i „Louvre“ poseł M i­
chał Malczaik ogłosił wiadomość o zamordowaniu 
Hołówki, Witedy kom. Suszko nie m iał słów obu­
rzenia, że coś takiego stać się mogło. Podkreślam, 
że w  każdej zakonspirowanej akcji wszelkiego ro­
dzaju wystąpienia mogą być dokonane tylko za 
zezwoleniem wyższej komendy. Obrońca wnosi o 
przesłuchanie min. Pierackiego i  b. min. Sklad- 
kowskiego na okoliczność, że do 2— 3 lygodąi po 
zabiciu Hołówki na kom isji budżetowej ogłoszo­
no, że praw dziw ych  sprawców zabójstwa schwy­
tano i że staną oni przed sądem. Aresztowano 
szereg osób. Obrońca wnosi o przesłuchanie św. 
Jana Krupy, kom. policji w  Drohobyczu i D y­
m itra Hubena, kom. po lic ji z  Poznania, oraz are­
sztowanych pod zarzutem zabójstwa Hołówki 
Ołeksę Kryskę, Iwana Butryma i M ikołaja Koby- 
łenki i  inn., że w  wyniku dochodzeń wszyscy albo 
część ich przyznała się do zabójstwa Hołówki, a 
szczególnie Butrym podał szczegóły dokładnie, 
jak Hołówko leżał w łóżkru i  była nawet w izja  
lokalna. Dlaczego, pyta obrońca, nie kontrolowa­
no zeznań W asyla Bilasa, a jeśli kontrola zeznań 
poprzednio aresztowanych była potrzebna, to i tu­
taj jest potrzebna. Należy leż przeprowadzić w i­
zję lokalną, a jeśli się lego nie robi, to coś tu jest 
w  nieporządku. Należy też dostarczyć wszystkie 
pisma z września 1931, które podawały szczegó­
ły zamordowania Hoiówki.

Trybunał odrzucił wszystkie wnioski obrony, 
poczem zabrał głos prokurator.

W yrok  zapadnie dziś łub jutro przedpołudniem.

SMM
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 20 grudnia.
Posiedzenie Senatu otworzył o godzinie 4‘20 po­

południu marszałek Raczkiewicz, odczytując w y ­
rok sądu marszałkowskiego w  sprawie zarzutów 
senatora Pawelca przeciw  osobom senatorów nie­
m ieckich Pan ta i U lly . W yrok  sądu opiewa, że 
„Volksbund“ na Górnym Śląsku otrzym ywał bez­
pośrednio lub pośrednio subwencje od osób lub 
organizacyj poza granicam i Rzeczypospolitej. Sąd 
uznaje, że dowód praw dy odnośnie do senatora 
Panta został przeprowadzony, natomiast odnośnie 
do senatora U lty  nie udał się.

Z  porządku dziennego przystąpiono do ustawy 
o  obniżeniu oprocentowania od kredytu długoter­
m inowego. P o  referacie senatora Żaczka (B B ), 
senator Głąboński (klub nar.) ośw iadczył się prze­
ciw  ustawie.
ł Tow . senator dr. Gross wskazuje, że projekt do- 
tecEŁ^tsłko-w ielk ich  nieruchomości ziemskich i

W icem inister Starzyński odchodzi 
z m inisterstwa skarbu

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 20 grudnia. 

Dotychczasowy wicem inister skarbu p. Stefan 
Starzyński został dekretem z 17 bm. m ianowany 
wiceprezesem Banku gospodarstwa krajowego. 

PROCES D R O ŻD ŻO W Y 
W arszawa, 20 grudnia (tel. w ł.). Dziś przema­

w ia ł im ieniem oskarżenia prokurator Sieroszew­
ski, oraz adw. Sterling, obrońca Olpińskiego. —  
Sąd skazał Olpińskiego na 10 miesięcy, a (- Prze­
włockiego na 3 miesiące więzienia. Skutkiem am­
nestji Olpińskiemu została umorzona połowa ka­
ry, a  Przewłockiemu cala kara.

—  0 0 0  —

50 .000  robotników polskich wydalonych z  Francji
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 20 grudnia.
Agencja P A P  donosi, że przedstawiciel francu­

skiego ministerstwa pracy ośw iadczył w ostat­
nich dniach delegacji polskich organizacyj robot­
niczych, że w  ciągu obecnej zim y około 50.000 ro ­

botników polskich będzie musiało opuścić Francję
wskutek ograniczenia pracy cudzoziemców. K o ­
szta powrotu do Polski pokryte będą ze specjal­
nych funduszów francuskiego ministerstwa spraw 
wewnętrznych

miejskich, ale życia gospodarczego nie usprawni 
się bez zm iany ustroju pieniężnego. Będzie glo­
sował przeciw ustawie.

Ustawę przyjęto głosami BB i  przystąpiono do 
dyskusji nad expose prem. Prystora.

Po przemówieniu sen. Everta (B B ) zabrał głos 
sen. Głąbiński (kl. nar.), który oświadczył, że w y ­
suwane przez p. Prystora hasło obniżenia stopy 
życiowej jest nierealne, wobec ogólnej nędzy. 
Mówca om aw iając politykę finansową rządu 
stwierdza, że instytucje kredytowe państwowe są 
narzędziem polityczncm obozu rządowego. Skutki 
lej polityki zaznaczyły się w  Galie. Kasie Oszczęd­
ności, skąd społeczeństw® wycofał® 10 m iljonów  
zł. wkładek. Po lityka  partyjna rządu doprowadzi­
ła do tego, że w ielu  tokuje oszczędności w  dola­
rach lub zagranicą, gdyż nie dowierza stosunkom 
dzisiejszym  w  Polsce. Spokój, o którym  m ów ił p. 
Prystor to cisza przed burzą.

Następnie tow. sen. Kłuszyńska stw ierdziła, że 
kryzys będzie wzrastał i podkreśla, że „spokój", 
o którym  m ów ił prem jer — jest utrzym ywany 
siłą przez policję. Zm iana sytuacji w  Polsce na­
stąpi wtedy, gdy inne czynniki społeczne wystą­
pią na arenę.

Posiedzenie trwa.

TELEGRAMY
■' "O1—*

CZY SPR A W C A  W YB U C H U  BOMBY W  ŁO D ZI?
W arszawa, 20 grudnia (teł. w ł.). Prasa sana­

cyjna donosi z  Łodzi, że aresztowany lam został 
Roman Kuchcialt, członek N PR-praw icy, jako rze­
komy sprawca podrzucenia bomby pod gmach 
województwa w  Łodzi.

Z E R W A N IE  R O K O W A Ń  W  R O L N IC T W IE  
W arszawa, 20 grudnia (tel. w ł.). Prowadzone 

od dłuższego czasu rokowania m iędzy Zw iązkiem  
robotników rolnych a Zw iązkiem  ziemian, zakoń­
czyły się dziś bez rezultatu skutkiem opornego 
stanowiska' ziemian.

C IĄ G N IE N IE  LO TE R JI P A Ń S T W O W E J  
W arszawa, 20 grudnia (teł. w ł.). P rzy  d z is ie j­

szem ciągnieniu wygrana 150.000 złotych padła 
na nr. 109707; 50.000 złotych na numer 9o8a7; 20 
tysięcy złotych na numer 9432.

L IG A  N ARO D Ó W  B E Z S ILN A  W OBEC JAPO NJI 
Genewa, 20 grudnia. Kom isja nadzwyczajnego 

Zgromadzenia L ig i Narodów składająca się z 19 
członków uchwaliła na dzisaejsżem posiedzeniu 
przedpołudniowem odroczyć swe obrady nad kon­
fliktem  chińsko-japońskim do 16 stycznia. Doku­
menty w  sprawie obrad nie zostaną ogłoszone. —  
W  kolach poinformowanych panuje przekonanie, 
że uregulowanie konfliktu chińsko-japońskiego 
przechodzi siły L ig i Narodów.

Z N IE S IE N IE  D E K R E TÓ W  P A P E N A  
Berlin, 20 grudnia. — Prezydent Rzeszy wydal 

dziś dekret, na m ocy którego zniesione zostają 
dekrety wydane w  ókresie kanclerstwa v. Pape­
na, a  to: dekret z  14 czerwca przeciw wykrocze­
niom  politycznym ; drugi dekret z 28 czerwca — 
przeciw  wykroczeniom  politycznym ; dekret z 9 
sierpnia przeciw  lerorow i politycznemu i częścio­
wo dekret z 2 listopada w  sprawie zapewnienia 
pokoju wewnętrznego. Na miejsce usuniętych de­
kretów wydane zostały zarządzenia, zm ierzające 
do utrzymania pokoju wewnętrznego.

H IT L E R O W C Y  P R Z E G R A L I PROCES 
Lipsk, 20 grudnia. Trybunał Rzeszy oddalił dziś 

wniosek frakcji narodowo-socjalistycznej sejmu 
pruskiego, dom agający się stwierdzenia, że zm ia-
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na regulaminu dokonana przez poprzedni sejm 
pruski, wedle której w ybór prem jera rządu pru­
skiego ma być dokonywany większością bezwzglę­
dną, sprzeczny jest z  konstytucją.

R ZĄD  P A U L  - BONCOURA T E Ż  N IE  Z A P Ł A C I 
Paryż, 20 grudnia. Jak z  kół politycznych do­

noszą, na wczorajszej Radzie m inistrów  rząd 
Pauł-Bonconra postanowił uszanować uchwałę 
Izby w  sprawie długów wojennych i stanąć na 
stanowisku faktu dokonanego. W  duchu tej u- 
chwały rząd będzie dążył do nawiązania rokowań 
z rządem waszyngtońskim, celem osiągnięcia po­
rozumienia.

N IE Z W Y K Ł A  KATASTROFA LO TNICZA
Paryż, 20 grudnia. Na przedmieściu św. Anto­

niego spadł dziś samolot w ojskow y na pewien 
dom  mieszkalny, wskutek czego lak dom, jak  a- 
parat stanęły w płomieniach. Obaj lotnicy ponie­
śli śmierć na miejscu, zaś 10 mieszkańców domu 
odniosło rany.

O LB R ZYM IA  PE T YC JA  BE ZRO BO TNYCH  
W  A N G LJI

Londyn, 20 grudnia. Izba gmin przyznała wczo­
raj dodatkowy kredyt dla bezrobotnych w  wyso­
kości 19 m iljonów  funtów. Podczas obrad p rzy­
była do parlamentu delegacja bezrobotnych, któ­
ra przyniosła prośbę o wydatniejszą pomoc dla 
bezrobotnych, podpisaną przez m iljon  osób. Za­
łączniki z  podpisami niosło 20 osób.

BOMBA N A  K O N S U LA T  JAPO Ń SK I 
Londyn, 20 grudnia. W edle doniesień z  Toki®, 

w  Tientsinie dokonali nieznani sprawcy zamachu 
bombowego na konsulat japoński. Od wybuchu 
2 osoby zostały lekko ranne. Straty materjalne 
nieznaczne.

Z A K A Z  W Y W O Z U  BRONI Z  A M E R Y K I 
Now y Jork, 20 grudnia. Jak z kół poinform owa­

nych donoszą,, w  najbliższych dniach zwróci się 
prezydent Hoover do kongresu z  wnioskiem o u- 
chwalenie zakazu na w yw óz hroni i  am unicji do 
pańsiLw prowadzących wojnę, lub do państw, gdzie 
istnieje niebezpieczeństwo wybuchu konfliktu 
zbrojnego.

EPID E M JA  G R Y P Y  W  AM ERYCE 
Now y Jork, 20 grudnia. W  stanach południowo- 

wschodnich szerzy się w  zastraszający sposób epi- 
dem ja grypy, której przebieg jest niezwykle zło­
śliwy. W edle oficja lnych  danych urzędu zdrow ia 
eipidemja pociągnęła za sobą w pierwszej deka­
dzie bm. ponad 800 ofiar śmiertelnych,

S K U T K I O D KRYTEG O  SP ISK U .
W  A R G E N T Y N IE  

Buenos Aires, 20 grudnia. W prow adzony p ier­
wotnie jedynie w  stolicy stan oblężenia został o- 
becnie ogłoszony w całej Argentynie. Zarządzenie 
to wydane zasiało w  zw iązku z wykryciem  spi­
sku rewolucyjnego, w  którym  jedną z głównych 
ról odgrywał były prezydent Irigoyen. W  ręce po­
lic ji wpadło dotąd przeszło 4 tysiące bomb. A re ­
sztowano przeszło 100 osób w  różnych częściach 
kraju.
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T U R

TE A TR  TUR
W  poniedziałek 26 grudnia (drugi dzień św iąt) 

wysław ia teatr TU R  w  sali liom u Robotniczego 
(ul. Dunajewskiego 5) arcywesołą farsę p. t.: 

„R O ZK O SZN A  D Z IE W C Z Y N A "
F,r. Arnolda i E. Bacha, w  3 aktach.

Powyższa farsa zostanie odegraną przez cały 
zespół teatru TU R  w nowej wystawie scenicznej 
i nowych efektach świetlnych, w  opracowaniu 
E. Kowalika,

Ceny biletów znacznie zniżone, od 1 zł. do 50 gr. 
w przedsprzedaży można nabywać u tow. K. Ści- 
bora, w  sekre tar jacie TUR, a  w  dzień przedsta­
wienia przy wejściu na salę.

Początek przedstawienia punktualnie o godz. 
6 wieczorem.

— ooo —
K A S A  CHORYCH W  K RAKOW IE komuniku­

je: W yp lata  zasiłków chorobowych nastąpi w ty­
godniu przedświątecznym w  czwartek 22 i piątek 
23 grudnia w  godzina,cii normalnych.

KO M PRO M ITUJĄCE M A G IS TR A T  SPROSTO­
W A N IE . „Stanowczo" prostuje magistrat naszą 
notatkę z dnia 7 bm. w sprawie redukcji perso­
nalu w  adm inistracji m iejskiej. Równocześnie w  
drugiej części komunikatu zaznacza: „Natomiast 
prawdą jest, że obecny zarząd miasta dążąc od 
chwili objęcia urzędowania do obniżenia kosztów 
administracji m iejskiej, przeprowadził redukcje 
personalne zm ierzające do dostosowania stanu li­
czebnego personalu do rzeczywistych potrzeb ad­
m inistracji m iejskiej. Redukcją objęto tylko te o- 
soby, które poza posadą w  magistracie m iały rów ­
nież inne źródła dochodów, względnie zabezpie­
czone utrzymanie, oraz te, które wykazały brak 
uzdolnienia do pełnienia obowiązków służbo­
wych.*. W ięc nie było redukcji —  a w łaściw ie 
była. Usunięto osoby, które m ają „inne źródła do­
chodów". Kłamstwo świetny magistracie. Stw ier­
dzamy kategorycznie, że nie tylko nie usunięto 
pułkowników, generałów, m ajorów  itd., ale przy­
jęto „krewniaczka" Strzelca czy legjonisty,_ który 
ma inną posadę i to rządową. Znam y również 
taikie osoby, pracujące w  magistracie, które m a­
ją emerytury wojskowe w  wysokości 800 zł. m ie­
sięcznie, a w  magistracie pobierają „na drobne

Dr. Anatol Gutfeund
K r y n ic a

ordynuje zim ą willa pod T r ą b k ą ,  Deptak.

W  poniedziałek po godz. 7 wieczór na Koniach  
koło boiska sportowego „W is ła " przechodnie usły­
szeli strzał. Po  chw ili spostrzegli leżącego starsze­
go mężczyznę, w  kałuży krwi. W ezwano pogoto­
wie ratunkowe. Lekarz stw ierdzi! ramę postrzało­
wą w  głowę, koło prawej skroni. Desperat zmarł 
w  karetce pogotowia, niie odzyskawszy przyto­
mności. N ie posiadał p rzy sobie żadnych doku­
mentów- Okazało się później, że jest to wiceproku­
rator przy krakowskim sądzie apelacyjnym  dr. 
Adolf Schwarz. Ciało przewieziono do zakładu 
medycyny sądowej. Śp. dr. A do lf Schwarz był 
jednym z najstarszych podprokuratorów apel. są-

Panujący kryzys gospodarczy dał się odczuć J 
bardzo wybitn ie na frekwencja w  szkołach do- j 
kształcających w  Krakowie, w  porównaniu z ze­
szłym rokiem. Podczas gdy w  ubiegłym  roku 
szkolnym w  18 szkołach zawodowych rękodzielni­
czych męskich było uczniów 3.445, to  w  obecnym 
roku szkolnym 2.278, w szkołach dokształcających 
zawodowych żeńskich uczenie w  ubiegłym roku 
szkolnym było 797, w  obecnym roku 575. Tosamo 
chociaż w  m niejszym  stopniu dotyczy szkół do­
kształcających handlowych. Gdy bowiem  w  ubie­
głym  roku do szkół dokształcających handlowych 
męskich zapisanych było uczniów 288, to w  tym 
roku zapisało się 194, natomiast w  szkodę handlo­
wej żeńskiej frekwencja uczenie pozostała nie­
zmieniona tj. 132 uczenie.

Dodać należy, że w  ciągu ubiegłego, roku szkol-

wydatki" po 500 zł. Siedzą oni spokojnie i  nie 
boją się, by dotknęło ich redukcja.

N A G ŁE  ZA S ŁA B N IĘ C IE  RO B O TN IK A . Za­
wezwano pogotowie ratunkowe na W aw el, gdzie 
nagłe zasłabł W ładysław  Figiel! (la t 38), robotnik, 
zamieszkały w  Prądniku Białym. Lekarz stw ier­
dził zasłabnięcie wskutek wycieńczenia i  prze­
w iózł nieszczęśliwego do szpitala św. Łazarza.

K R AD ZIE ŻE . Jak już donosiliśmy, p. EJjaszo- 
w i Kli.ngenhołzowi, zam. przy ul. Lw ow skiej L. 2, 
skradziono 4.000 dolarów. Jako wspólniczkę w  tej 
kradzieży, aresztowano 36-lelnią Janinę Górecką, 
zam. przy ul. Ka lw afyjsk iej L . 32. —  W  sklepie 
Frem ety Wackstock przy ul. Starowiślnej L . 93, 
niewiadomi sprawcy w yb ili szybę w  oknie w y- 
stawoiwem. Skradli oni z w ystawy wyroby cu­
kiernicze wartości około 100 zł. —  W  restauracji 
Fótscha na Małym  Rynku skradziono p. W acła ­
w ow i Królow i palto wartości 200 zL

—  o o o  —

du krakowskiego. Uważany był za bardzo zdolne­
go prawnika a dla swych zalet charakteru p o w ­
szechnie szanowany i ceniony. Od czasu zm ian 
w  prokuraturze popadł w  rozstrój nerwowy, do 
czego przyczyniły się także stosunki rodzinne. —  
W  osilatnich czasach ujawniał on silną depresję 
duchową. Na temat samobójstwa dr. Schwarza 
krążą różne pogłoski. W ładze nie pozwoliły po­
dawać prasie in form acyj o tragicznej śmierci 
prokuratora. W  kilka godzin po śmierci śp. dr. 
Schwarza m inisterstwo sprawiedliwości odniosło 
się do Krakowa telefonicznie, aby zdano dokład­
ną relację o  śmierci i przyczynie samobójstwa.

nego wskutek wzrostu kryzysu i kurczenia się  
produkcji rękodzielniczej z w yżej wym ienionej 
liczby uczniów i uczenie ubyło ogółem 755 mło­
dzieży. Tak więc do 25 szkół dokształcających u- 
częszczało w  ubiegłym roku szkolnym m łodzieży 
3896, w  tym roku uczęszcza do 24 szkół, albowiem  
jedną szkołę ogólno-zawodową żeńską zw inięto 
dla braku frekwencji, uczniów i  uczenie razem 
3.179.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
l TEATR SZKOLNY w teatrze im. J. Słowackiego w

dniu wczorajszym zakończył cykl przedstawień „W «- 
seLa" Wyspiańskiego (w liczbie siedmio) dla młodzieży 
szkół średnich., od klasy IV począwszy, w godzinach 
porannych. Prócz przedstawień porannych odbyły si« 
dwa przedstawienia dla młodzieży szkół pozakrakowr 

i skich i sfer rodzicielskich.
| Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj we środę na popołudniowem przedstawieniu po 
cenach najniższych, staraniem komitetu nauczycielskie­
go i kói rodzicielskich dany będzie tylko jeden raz dla 
młodzieży szkolnej dramat Wyspiańskiego „Wyzwolę-;; 
nie**. Wieczorem po cenach zniżonych powtórzenie suk- 
cesowej sztuki obecnego sezonu Marji Jasnorzewskie* 
(Pawlikowskiej) ,JigipSka pszenica". — „Wesele" W y­
spiańskiego dane będzie jutro we czwartek i w piątek 
na przedstawieniach wieczornych ,po cenach zniżonych. 
„Betleern Polskie", jasełka Lucjana Rydla, z uzupełnie­
niem tekstu Antoniego Waśkowskiego, w nowem opra­
cowaniu scenieznem Zygmunta Kułakowskiego, w no­
wej oprawie dekoracyjnej Mieczysława Różańskiego, 
ukaże się dorocznym zwyczajem w okresie świat Bo-

Upadek szkół dokształcających w Krakowie

K R A W A T Y  R E K O R D
jako wytworny upominek 

po cenach ściśle fabrycznych
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Ród szaleńców
M ię d z y  d r z e w a m i  w j a z d o w e j  a l e i  d o  d o m u  

C a r e w ó w ,  r o z b ł y s ł y  ś w ia t ł a .  S a m o c h o d a m i 
i p o w o z a m i  n a d j e ż d ż a l i  g o ś c ie ,  n a w o ł u j ą c  s ię  
i  p o z d r a w i a j ą c  w z d łu ż  a ł e i  w ią z ó w .  U w y ­
l o t u  d r o g i  R e e f  z a t r z y m a ł  k o n i e ;  z e  s to d o ły  
d o l a t y w a ł a  m u z y k a .  —  T o  o r k i e s t r a  z H u r -  
ł e y !  —  r z e k ł  L e o n , p o m a g a ją c  E lz ie  p r z y  w y ­
s i a d a n i u .  —  U m i e j ą  r ż n ą ć  p a n ó w !  —  D o  d r o ­
d z e  d o  s to d o ł y  p r z y ł ą c z a l i  s ię  d o  n i c h  z n a ­
jo m i .  W e s z l i  w i e l k ą  b r a m ą ,  u  k t ó r e j  m ig o t a ły  
l a m p  j o n y ,  k o ł y s a n e  l e k k i m  w ie t r z y k ie m ,  n a ­
s t ę p n ie  p o  s c h o d a c h  d o  o l b r z y m i e j  s to d o ły ,  
k t ó r e j  o b s z e r n e  w n ę t r z e  b y ł o  t e r a z  j e d n y m  
j a s k r a w y m ,  w r z a s k l iw y m ,  n i e o k i e ł z n a n y m  
c h a o s e m  j a s n y c h  ś w i a t e ł  i  w e s o ły c h  b a r w .

E lz a  u c z u ła  s ię  n a g l e  p o c h w y c o n ą  i  w c ią ­
g n i ę t ą  w  w i r  t a ń c z ą c y c h .  —  M a ły  n i e p r z y j a ­
c ie lu ,  j u ż  o d  g o d z in y  c z e k a m  n a  c i e b ie !  —  
S p o j r z a ł a  w  ś m i e j ą c e  s ię  o c z y  B e j l i s a .  —  D la  
c i e b ie  j e s t  to  d łu g ie  c z e k a n ie ,  B e j l i s i e  C a ­
r e w !  —  r z e k ła .  Z  w y r a z e m  o c z u , w  k t ó r y m  
n i e  b y ło  j u ż  a n i  c i e n i a  u ś m ie c h u ,  o d p a r ł :  —  
C z e k a m  j u ż  o d  la t !

G d y  t a ń c z y l i  w  ś r o d k u  s a l i .  E lz a  u c z u ła ,  ż e  
d ok o ła  n ic h  w y t w o r z y ł  s ię  w o ln y  k r ą g .  N ic  
j ą  to  n i e  o b c h o d z i ło  C z u ła  s ię  p e w n ą  s i e b ie  
i  c h ło d n ą ,  j e d n a  j e d y n a  p r o m i e n i e j ą c a  j e d ­
n o s tk a ,  w a lc z ą c a  z C a r e w a m i :  z e  s m u k łą ,  
s m a g łą ,  z a r o z u m ia ł ą  A d ą ,  k t ó r a  w  ła g o d n e m  
ś w ie t l e  l a m p  jo n ó w  u p r z e j m ą  s w ą  ł a s k a w o ­
ś c ią  w p r a w i a ł a  w  z a k ło p o ta n i e  m ło d y c h  f a r ­
m e r ó w  z d r u g i e j  s t r o n y  R o w u ;  z  e l e g a n c k ą ,  
t r o c h ę  s z y d e r s k ą  F l o r e n c j ą  B r e e n ;  z o s c h łą ,  
n iep rzen ik n ion ą  H i ld ą  i  N e lą  B o c k , b la d ą ,  
ro zm a rzon ą  żoną  M ich a ła ; z  p u lc h n ą ,  g o ł ę b i ą  I

G r a c e ,  ż o n ą  P i o t r a ;  z  t y m i  w s z y s tk im i  d u m ­
n y m i ,  p i ę k n y m i  C a r e w a m i  —  z n a d ę ty m  s t a ­
r y m  S e te m  i j e g o  s y n a m i ,  M ic h a łe m  i J o e le m . 
W s z y s c y ,  z  w y j ą t k i e m  P i o t r a ,  p o d k r e ś l a l i  d o ­
b i t n i e  s w o ją  o b e c n o ś ć .  E lz a  o d g a d ła ,  ż e  P i o t r  
C a r e w ,  j e d y n y  z n ic h ,  k tó r e g o  p r a g n ę ł a  z o ­
b a c z y ć ,  u c h y l i ł  s ię  o d  t e j  w r z a s k l i w e j  d e ­
m o n s t r a c j i  ż y c z l iw o ś c i .  M o ż e  s ie d z i  g d z ie ś  
w  ty m  w ie l k im  d o m u  n a d  k s ią ż k ą ,  a lb o  h a s a  
n a  k o n iu  p o  r o z l e g l e j  p r e r j i ,  g d z ie  w o k ó ł  
n ie g o  g r o m a d z ą  s ię  c h m u r y  g r o m o w e .  B ą d ź  
co  b ą d ź ,  n i e  p r z y j m o w a ł  j a k  t a m c i  w s z y s c y  
h o łd ó w  c a ł e j  o k o l i c y ,  s k ł a d a n y c h  C a r e -  
w o m . —  C a r e w o w i e  —  m y ś l a ł a  E lz a  w z b u ­
r z o n a  —  z a w s z e  t y l k o  C a r e w o w i e  —  n i b y  t a ­
j e m n ic z y  b o g o w ie  r z u c a j ą  c ie ń  n a  s ło ń c e  
p r e r j i .

T a n i e c  z B e j l i s e m  p o d n ie c a ł  j ą  p r z y j e m n i e .  
R y t m  t a n e c z n y  d a w a ł  j e j  m i ł e  f i z y c z n e  p o ­
c z u c ie  h a r m o n j i ,  n i e  m a j ą c e  n i c  w s p ó ln e g o  
z j e j  s t a r ą  n i e n a w iś c i ą .  N a  c h w i l ę  z a p o m n ia ła  
n a w e t  c a łk o w ic ie  o  t e m  s t a r e m  u c z u c iu .  B e z  
w s z e lk ie g o  o n ie ś m ie le n i a ,  d z iw n ie  p e w n a  s ie ­
b ie ,  o d w z a je m n i ł a  n a w e t  u ś m ie c h ,  g d y  B e j l i s  
p a t r z ą c  n a  n i ą  u ś m i e c h n ą ł  s ię :  —  P r z y n a j ­
m n i e j  j e d n o ,  o co  s ię  n i e  s p r z e c z a m y !

P r z e z  s e k u n d ę  p r z y c i s k a ł  j ą  b l i ż e j  d o  s i e ­
b ie .  P o l i c z k i  j e j  z a r ó ż o w i ły  s ię  i  z u c h w a le  
p r z y j r z a ł a  s ię  j e g o  t w a r z y .  U j r z a ł a  w  n i e j  
n i e t y l k o  j e g o  r y s y ,  le c z  t w a r z e  w s z y s tk ic h  
C a r e w ó w ,  j a k  g d y b y  w s z y s tk i e  o d z w ie r c i e ­
d l a ł y  s ię  w  k a ż d e j  p o s z c z e g ó ln e j .  W s z y s tk i e  
t e  t w a r d e  l i n j e  z d a w a ły  s ię  m ię k k o  z a c i e r a ć  
w  j e j  o c z a c h ,  tw o r z ą c  o b r a z  w d z ię c z n y ,  n i e ­
p r z e n i k n i o n y .  T a k ,  to  t w a r z  C a r e w a  —  m o ż e  
n ie  t a k  u d e r z a j ą c o  p i ę k n a ,  j a k  M ic h a ła  lu b  
J o e la ,  a l e  j e d n a k  t w a r z  C a r e w a .  —  O c z y  j e g o  
n i e  s ą  b ł ę k i t n e  —- p o w ie d z i a ł a  s o b ie  —  p r z y ­
p o m i n a j ą  m e c h  p o d  lo d e m .

M u z y k a  u c i c h ła ,  a  B e j l i s  w y p r o w a d z i ł  j ą  
z s z o p y . —■ U s ią d ź m y  n a  ś w ie ż e m  p o w ie t r z u ,  
g d z ie  b ę d z ie  m o ż n a  o d e t c h n ą ć !  —  z a p r o p o ­
n o w a ł .  —-  M u s z ę  z t o b ą  c h w i l e c z k ę  p o m ó w ić .

U s ie d l i  z d a ł a  o d  t ł o k u ,  a  o n  s p o j r z a ł  n a  n i ą  
z e  ś c ią g n ię te m i  b r w i a m i .  —  R z u c i łe m  m e d y ­
c y n ę  —  r z e k ł  n ie s p o d z ia n ie .  —  O c z y w is ta ,  
b ę d z ie s z  m ie ć  o  m n ie  j e s z c z e  g o r s z e  w y o b r a ­
ż e n ie ,  n iż  d o t ą d ,  a l e  t r u d n o .  N ie  m o g łe m  w y ­
t r z y m a ć .  —  O d c h r z ą k n ą ł ,  n a g ł y m  n e r w o w y m  
r u c h e m  g ło w y  z w r ó c i ł  s i ę  d o  n i e j  i p o s ę p n e m ,  
n i e s p o k o jn e m  s p o j r z e n ie m  z a w is ł  n a  j e j  t w a ­
r z y .  —  S ą d z i łe m ,  ż e  p o d o ła m ,  a l e  n a  w o j n i e  
co ś  s ię  m u s i a ło  s t a ć  z e  m n ą  —  ta m , n a  p o lu ,  
m u s i a łe m  p o ł y k a ć  ż y c ie  w  s u r o w y c h  k a w a ­
ła c h .  D o ś ć  m a m  k r w i  —  l u d z k i e j  k r w i !  S a m  
j e j  w id o k  p r z y p r a w i a  m n ie  o m d ło ś c i .

G ło s  j e g o  s t a l  s ię  s c h r y p ł y  i  c i c h y ,  a  E lz a  
u c z u ła  g o r ą c e  k ł u c i e  w  k r t a n i  i p o w ie k a c h .  —  
D z iś  r a n o  r o z m ó w ił e m  s ię  z o j c e m :  b y ł a  
w ś c i e k ł a  s c e n a .  A le  k a ż d y  c z ło w ie k  m a  p r a ­
w o  b y ć  te m ,  c z e m  c h c e  —  c h o c ia ż b y  c h c ia ł  
b y ć  n ic z e m !  O ś w ia d c z y łe m  m u ,  ż e  m a m  z a ­
m i a r  p o z o s ta ć  t u  i u p r a w i a ć  c z ę ś ć  m o j e j  z ie ­
m i,  co  d o t ą d  r o b i ł  z a  m n ie  M ic h a ł ,  l e d y  —  
w y k o n a ł  r ę k ą  g e s t  i r o n i c z n y :  —  z d a j e  s ię ,  ż e  
t e r a z  n a p r a w d ę  z o s ta n ę  c h ło p e m .

K to  z b l i ż y ł  s ię  z t y ł u  i  z a w o ła ł  E lz ę  p o  
im ie n iu .  B y ł a  to  L i l a  F l e t s c h e r  z p ło n ą c ą  t w a ­
r z ą  i  n a d m i e r n i e  b ły s z c z ą c e m i  o c z y m a ,  u  r a ­
m ie n ia  J o e la  C a r e w a .  —  E lz o ,  t y  t u ?  C z e m u  
k r y j e c i e  s ię  o b o je ?  C h c ia ł a b y m  p o ta ń c z y ć  
z B e je m !  —  B e j l i s  z e r w a ł  s ię  i p o d a ł  r ę k ę  E l ­
z ie . —  P r z y j d ę  p o  c ie b ie ,  p a m i ę t a j !  —  s z e p ­
n ą ł  s z y b k o  z c i c h ą  p o u f a ło ś c ią .  —  D u ż o  m a m  
je s z c z e  d o  p o w ie d z e n ia !  —  P o c z e m  p u ś c i ł  s ię  
w  t a n i e c  z Ł i lą ,  a  E lz a  p o z o s ta ł a  s a m a  z j o e -  
łe m , k t ó r y  z u ś m ie c h e m  p o d a ł  j e j  r a m i ę :  —  
T e r a z  n i e m a  j u ż  ż a d n e j  w y m ó w k i!

(Ciąg; dalszy nastąpi).
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tego Narodzenia na przedstawieniach popołudniowych 
PO cenach zniżonych.

„SPRZEDANA NARZECZONA'4, komiczna opera twór 
cy czeskiej muzyki narodowej, Fryderyka Smetany, — 
której wystawienie w bieżącym sezonie na krakow­
skiej scenie spotkało się z entuzjastycznem przyjęciem 
zostanie powtórzona w pierwszy dzień świąt B. Nar. 
w niedziele 25 hm. na popoł. przedstawieniach po ce­
nach zniżonych.

KAZIMIERZ KRUKOWSKI I IRENA CARNERO, zna­
komici artyści warszawscy, przedstawiciele wesołej mu* 
zy, wystąpią z dwoma wieczorami humoru i piosenki: 
w niedziele 25 i w poniedziałek 26 bm. w Starym Tea­
trze.

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE REWJI ŻYDÓW 
SKIEJ W  BAGATELI. Dziś „Di Idysze Bandę" pożegna 
się z Krakowem przedstawieniem, zlożonem ze wszyst­
kich przebojów programu „Tanct Idełech, tanct" i „Di 
Welt szoklt zych“ , z występem Anny Grosberg, Rozy 
Gazel, Loli Folman, Z. Kaca, D. Ledermana, M. Open- 
heima i reżysera Nożyka. Bilety do nabycia w kasie 
teatru Bagatela od 10 przedpołudniem — tel. 133-94.

GWIAZDY WARSZAWSKIE „MORSKIEGO OKA4 W  
BAGATLLL Począwszy od pierwszego dnia świąt, t. j. 
niedzieli 25 bm. rozpoczną się w teatrze Bagatela przed­
stawienia rewji warszawskiej z art. warszawskiego tea­
tru „Morskie Oko": Elą Antoszówną, Niną Grudzińską 
i Stanisławem Gruszczyńskim na czele. Dalej biorą u- 
dział: Mieczysław Cybulski, Eliza Fiszerówna art. tea­
tru „Qui pro quo", Jadwiga Hryniewiecka, tancerka, 
Iza Falińska, Nina Polakówna, Stanisław Woliński-J 
Włodzimierz Boruński, oraz duet taneczny „Duo Alo- 
scha". Pierwszy program pod tytułem „Tip top" grany 
będzie tylko sześć dni, tj. do 30 bm. włącznie. Codzien­
nie dwa przedstawienia o godz. 4‘30 i 8'3Q. Ceny miejsc 
nad wyraz niskie od 99 gr. do 4 zł. Kasa teatru Baga­
tela sprzedaje bilety od środy od 10 do 2 ł od 4 do 6.

b H U K  i
JAK PRACOW AŁA SEKCJA KOLARSKA RKS LE­

GJA W  KRAKOWIE W  ROKU 1932. Kolarstwo polskie 
w ostatnich latach nie rozwija się tak szybko, jakby się 
tego spodziewać należało. W  szczególności w Krako­
wie, gdzie przed kilku jeszcze laty panowało silne oży­
wienie w tej dziedzinie sportu, obserwujemy upadek ko­
larstwa. Tem trudniejszem jest zadanie utrzymania ko­
larstwa już nietylko na odpowiedniej wyżynie, ale w 
ramach szerszego zainteresowania. Zadanie to ku zu­
pełnemu zadowoleniu spełnia sekcja kolarska RKS Le- '■ 
gji, która jest najsilniejszą ostoją tego zaniedbanego 
Licencję posiada 11 zawodników. Z młodych kolarzy 
Licensję posiada 11 zawodników. Z młodych kolarzy j 
przeszło piętnastu przygotowuje się do przyszłoroczne- ! 
go sezonu. Kilku z nich brało w bieżącym roku udział i 
w biegach niestowarzyszonych, zdradzając niepośledni I

talent. W  minionym sezonie sekcja urządziła dziewięć 
imprez kolarskich, w tem cztery zawody wewnętrzne 
klubowe, trzy imprezy ogólne, dwie ogólne robotnicze. 
Niezależnie od tego zawodnicy Legji brali udział w 10 
imprezach innych klubów i to tak w Krakowie, jak i w 
innych ośrodkach, wszędzie zjednując sobie miano do­
brych zawodników. Ogółem, gdyż nie o indywidualne 
wyniki tylko chodzi, zdobyli zawodnicy 79 żetonów, na­
gród honorowych i dyplomów, Z sekcji tej rekrutuje się 
szereg doskonałych zawodników, jak Duda (obecnie w 
Garbarni), Żak i inni. Z obecnych kolarzy Legji, na spe­
cjalne wyróżnienie zasługują: Witek Józef, Kaller Pa­
weł, Bando Edward, Wander Władysław (jun.), których 
można traktować za czołowych zawodników krakow­
skiego okręgu. Pomimo ciężkiego kryzysu gospodarcze­
go, sekcja pracowała intensywnie/propagując w miarę 
możności kolarstwo, czego dowodem trzy imprezy, u- 
rządzone specjalnie dla niestowarzyszonych, które cie­
szyły się nietylko licznym udziałem młodych miłośni­
ków tej dziedziny sportu, ale także silną frekwencją pu­
bliczności. Pocieszającym objawem zrozumienia celu, 
któremu ma służyć kolarstwo jest fakt, ie  sekcja Legji 
poświęciła dużo uwagi turystycznemu kolarstwu, do 
którego garną się oprócz młodych, również starsi człon­
kowie klubu. Kolarze-turyści przejechali w bieżącym 
roku ogółem 27.000 kim. Największą wycieczkę urzą­
dzono do morza polskiego, w której brało udział czte­
rech zawodników. Wrażenia i doświadczenia, jakie ta 
wycieczka nastręczyła, pozostaną w milej pamięci dla 
jej uczestników. Na czele tej sekcji stali pp.: Gorczyń­
ski, szczególnie Wandor zastępca kierownika i kapitan 
sekcji, którego inicjatywie i wytrwałości klub zawdzię­
cza swoje nieprzeciętne powodzenie w dziedzinie ko­
larstwa. Należy się spodziewać, że w przyszłym roku 
praca sekcji podążać będzie po tej samej linji rozwoju, 
co w rezultacie podniesie znaczenie sportu kolarskiego 
na terenie Krakowa.
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Środa popołudniu: „W yzwolen ie"; wieczorem: „Egip­
ska pszenica".

Czwartek: „W esele".
Piątek: „Wesele".

KINOTEATRY
Adria: „C. k. komenda serc".
Apollo: „100 metrów miłości14.
Atlantic: „Cham" (Orzeszkowej).
Dom Żołnierza: „Moralność pan: Dulskiej*4.
Promień: „Hrabina Paryża" (Mia May i Jannlngs). 
Słońce: „Ostatni rozkaz".
Sztuka: „Król, to ja".
Świt: „Życie za złoto".

Uciecha: ,Dr. Jekyll i Mr. Hyde".
W a n ń a • ..Czar je; oczu41.

R A D J O  K R A K O W S K IE  
Środa 21 grudnia

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
1158: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 13.25: Gramofon. 15.10: Ko­
munikat gospodarczy 1 kronika harcerska. 15.35: Pro­
gram dla dzieci. 16.00: Gramofon. 16.40: Odczyt z War­
szawy: „Podstawowe cechy wojska44. 17.00: Odcżyt dla 
nauczycieli muzyki. 1750: Gramofon. 17.40: Odczyt z  
W arszawy: .Zagadnienie skrócenia czasu pracy na te­
renie międzynarodowym". 18.00: Muzyka lekka. W  prze 
rw ie: Wiadomości bieżące. 19.00: Rozmaitości, komu­
nikaty. 19.15: Skrzynka pocztowa —  inż. Stanisław 
Broniewski. 19.30: Dyskusja z Warszawy: „U źródeł 
naszego romansu psychologicznego41. 19.45: Dziennik ra­
djowy. 20.00: Audycja z Wilna: „Tenor, sława i kres14 
(Caruso). 20.30: Gramofon. 21.00: Wiadomość! sporto­
we i dodatek do dziennika radjowego. 21.10: Kwartet 
smyczkowy z Warszawy. 22.00: „Na widnokręgu". —  
22-15: Muzyka taneczna z  Warszawy. 22.40: Odczyt 
niemiecki: „Sport zimowy w Polsce44 —  wygłosi prof. 
•dr. W alery Goetel. 22.55: Komunikat meteorologiczny- 
23.00: Muzyka taneczna.

Czwartek 22 grudnia 
11.40: Przegląd prasy j komunikat meteorologiczny. 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Koncert popularny 
i komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo­
darczy. 15.25: Gramofon. 1555: Odczyt z Warszawy: 
„W  potgoni za uśmiechem41. 1550: Gramofon. 16.25: Kurs 
średni francuskiego z  Warszawy. 16.40: Odczyt z W ar­
szawy: „Wynalazki a dobrobyt". 17.00: Gramofon. —  
17.40: Odczyt z Warszawy-: „Książki gwiazdkowe". —  
18.00: Muzyka lekka. W  przerwie: Wiadomości bieżące. 
19.00: Rozmaitości, komunikaty, 19.15: Rzeczy ciekawe. 
19.30: Kwadrans literackie z  WaTszawy. 19.45: Dzien­
nik radjowy. 20.00: Koncert. 21.30: Słuchowisko z War­
szawy. 22.15: Gramofon. 2255: Komunikat meteorolo­
giczny. 23j00: Muzyka taneczna.

Zwiano i zgromadzenia
POSIEDZENIE W YDZIAŁU RADY ZW IĄZKÓW  ZA- 

WODOWVCM odbędzie się we środę 21 bm. o godzinie 
6'30 wieczorem w sekretariacie Rady ul. Dunajewskie­
go 5, II piętro 

KONFcRJBNCJA ZARZĄDÓW ZW IĄZKÓW  ZAW O­
DOWYCH I OKR PPS K R AK Ó W -M IASTO  odbędzie 
się w piątek 23 bm. o godzinie 6‘30 wieczorem w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, U piętro). 
Wstęp na konferencję mają tylko członkowie zarządów 
Związków i OKR za okazaniem legitymacyj.

Wszystkie

artykuły świąteczne
najlepiej i najtaniej zakupuje się

u HAWEŁKI w Krakowie.
Na prowincję wysyła się odwrotnie.

w  's r

Z dniem dzisiejszym otwar ą została

Kawiarenka „ Z A C I S Z E "
P R Z Y  U l .  S Ł A W K O W S K I E J  L. 9
W ydaje obiady i kolacje mięsne 1 jarskie.

SPECJALNOŚĆ s Przysmaki żydowskie. 
x = s  Ceny renta n ow o  -  n u k ie . i ,-z

Poleca się łaskawej pamięci P. T. Publiczności 1!

notei nogal
Warszawa Chmielna 31

OGRZEWANIE CENTRALNE 
woda bieląca zimna 1 depta 
oraz lELEFONY w pokojach

CENY NISKIE
BEZPŁATNY GARAŻ

W*OQL£CZN*CZ£ ZABifeGI
wzmacniają serce i nerwy, regulują przemianę materji 

i czynność żołądka.
Zakład wodoleczniczy „ S A L U S 11, Kraków

Przen ies ioną  została H
Pracownia sukien damskich i dziecięcych

STANISŁAWY SZOSTcK 
na ul. Długa L. 27, II p. front

Telefon  105-05

- 25 %  ceny zniżone.

Zygmunt Rondel
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbruwiecki i węgiel z kopalni „Bory" oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i Dukowe

Biura: Telefony; Składy:

Kraków, Zacisze 14. Biura 136-11. Tal. 155-77

DRUKARNIA LUDOWA
KRAKÓW, DUNAJEWSKIEGO 5. -  TEL. 113-10

b o g ato  za o p a trzo n a  w d o b ó r czc io n ek  d z ie ło w ych  
I afiszowych oraz w najnowsze typy maszyn drukarskich

wykonuje w sz e lk ie  roboty drukarskie  
B szybko, wykwintnie i po przystępnych cenach B
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